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W A R U N K I P M N U M E R A T T : 
PREJSUJIERABA miejscowa i odbie 

Prenumerata zagranlcina « zł. 60 r r * 
Artykuły nadesłane be i oznaczenia ho 
norarium uważana a« u bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych Jak l od
rzuconych, redakcja nie nrraca. 

Rok XIV Nr. 86 Nr. Łódź niedziela 27 marca 1938 

CENY OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem t-J. 1-aza strona 40 gr 
za w. m-m 1 łam. str: 6 tam: w tekście 
40 gr., nekrologi 40 gr., zwycz. 15 gr. 
strona. 10 łamów, drobne 12 g r : za wy

raz, dla poszukujących pracy 10 gr., 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., aia 

bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
i 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zł. 
Tony ogłoszeń niedzielnych aa o 25 proc 

droższe. 

Ze 1 w. m m . w 1 tamie az«r. 70 mm. 
<strona 6 łamów), w wydaniu prowin 
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O. Nr . 602.880 
Opłata pocztowa niszczona gotówka. 

WIELKI SUKCES KINA 

R I A Ł I O 
Najciekawszy film sezonu! 

K O D I E T y 
NAD P R Z E P A Ś C I Ą 

T r a g e d i a t y s i ę c y d z i e w c z ą t u s i d l o n y c h 
p r z e z h a n d l a r z y ł j w y m t o w a r e m 

W roi. j ł . : 
KAZIMIERZ JUNOSZA - S T Ę P O W S K I 

Nora Ney — Maria Bocjda — Brodzisz 
Andrzejewska — Sielański 
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Zgon księcia Y u n a 
TOKIO, 27.3 — Zmarł prezydent autono 

micznego rządu wewnętrznej Mongolii ksią
żę Yun w wieku lat 68. Następca jego będzie 
książę Tewang. 

W R A Z I E 
Polska z a w s z e Z A C Z E P K I 

skoczyć do otzo . 
Ifarsłaiek Śmigły - Rydz o ubiegłych dniach 

WARSZAWA, 27.3. — W dniu 26 bm. 0 I. 
16. odbyło sic posiedzenie kola parlamentarnego 
OZN.. na którym prezes kola, łenator płk. Dąb 
kowski wygłosił przemówienie w którym mię-
dzy innymi oświadczył: 

Prezydium kola winno Jest kolejom sprawo
zdanie z wykonania uchwały, powziętej na o-
statnim naszym zebraniu. Przebieg zdarzeń na
stępujących i rozkład naszych prac opóźni! tc 
chwil*. 

ANSCHLUSS I LITWA. 
Dziś możemy sobie Jednak spokojnie powie

dzieć, że w tych historycznych dniach, w któ
rych żywa 1 solidarna reakcja opinii publiczne] 
odegrała poważną role | stała się niewątpliwie 
ważkim atutem, ułatwiającym najwyższym czyn 
nikom państwowym stanowcze decyzje — OZN. 
znalazł sio w pierwszym szeregu, biorąc inicja 
tywf w, swoje rece. Wybitny udział koła par
lamentarnego zaznaczył sio znanym wystąpie
niem w stosunku do Naczelnego Wodza, w siad 
za tym poszła akcja OZN zarówno w stolicy, 
jak i w całym kraju, co niewątpliwie dla prac 
naszych na przyszłość 1 dla wzmożenia naszej 
roli czynnej w społeczeństwie Jest pomyślną 
wróżbą. 

W CHWILI naszego wystąpienia znajdowali 
śmy mc na pograniczu doniosłych wypadków w 
Europie, dokonanej Juź wówczas zmiany mapy 
Europy przez tzw. anschtuss, oraz c drugiej 
strony zdecydowanego wystąpienia Polski 
stosunku do Litwy. 

Powiązanie miedzy tymi dwoma (aktami Jut 
następujące: reakcją całej Europy ną fakt ąo 
schlussu polegała bądź na bierności, bądź na 
wyraźnym defetyzmie 1 przestrachu. Możemy 
sobie z dumą powiedzieć,. źe byliśmy .w tym 
momencie Jedynym narodem i państwem, któ 
re nie tylko nie wykazało lękllwośct czy bez
radności, ale dało wyraz w zakresie swoich ce
lów i interesów — woli działania, decyzji i prę 
źności. Pomimo głosów defetyzmu, które wy
chodziły spod pewnych piór, społeczeństwo z 
łatwością 1 chęcią dało sle poderwać I zamani
festowało bardzo daleko Idącą fotowość do pój 
ścia na rzeczy tak daleko idące, jak rzucenie 
na szalę wypadków naszej potęgi zbrojnej. 

PODMIOT, A NIE PRZEDMIOT. 
W tych ważkich czasach naród polski głe 

Imko odczuł wielką ideę państwową Marszałka 
Piłsudskiego. Społeczeństwo I rząd w odczuciu 
i działaniu — wykazało znamię szkoły Józefa 
1'iłsudskiego, której podstawową cechą Jest 
przeświadczenie, że Polska Jest podmiotem, a 
nie przedmiotem, że stanowi ona — sama — o 
swych celach i zadaniach 1 ze swoimi środka
mi i drogami szuka obrony swoich słusznych 
praw i Interesu. 

Dywizje, które Marszałek Śmigły skierował 
na litewską granicę, oraz jednolity i spontanicz
ny odruch narodu, który opowiedział się • w 
tym momencie z całą gotowością przy Naczel
nym Wodzu i armii — to było najbardziej 
przekonywujące dla świata zewnętrznego stwier 
dzenie, że Polska nigdy nie stanie w żadnym 
ogonku, jako czekająca swej kolei ofiara 1 że 
przeciwnie — gotowa Jest sama do oczu sko
czyć w razie zaczepki. 

Powiedzmy sobie otwarcie, że mamy prawo 
być tłumni z tych naprawdę pięknych i głębo
kich wartości, które wykazaliśmy- jako naród 
w chwili, gdy głębszy powiew rozruszał sto
jące i na pozór zatęchłe wody naszego życia. 

I wydaje się, że możemy sobie zaliczyć na 
dobro naszego Obozu, że znaleźliśmy się tym 
razem w awangardzie. 

ward Smigly-Rydz podejmował lampką wina 
koło parlamentarne OZN. 

Przybyli senatorowie I posłowie w liczbie 
stukiMcudzlesięciu z prezydium koła na czele. 
Obecni byli członkowie rządu, prezes Rady Mi
nistrów gen. Sławol-Składkowski oraz minister 
spraw wojskowych gen. Kasprzycki. 

Marszałek Smigly-Rydz wypowiedział dp ze 
branych przemówienie, którego wyjątki poda
jemy: 

„LETNIA BURZA". 
Szanowni Państwo. Chcę skorzystać z ;ej 

miłej okazji, aby raz jeszcze Już wszystkie 
państwu, nie tylko waszym reprezentantom 
złożyć gorące podziękowanie za waszą uchwa
lę z dnia 16 marca. Ta wasza uchwała jasna 
l wyraźna decyzja waszego koła, była Jak 
gdj-by pierwszą iskrą tego potężnego prądu, 
który w kilka godzin później, tak mocno i nie
bywale wstrząsnął tyle piersi polskich. W cią
gu kilkunastu następnych godzin mieliśmy w j p a s z c z o n 8 sumienie, żepy twierdził, że Polska 

obserwować jeden niebywale znamienny objaw 
mianowicie, że wszystkie recepty, wszystkie 
hasła, głoszone tak często i z taką uporczywo
ścią, ustąpiły miejsca gorącemu a powszechne
mu pragnieniu zamanifestowania Jedności wte
dy, kiedy Polska Jest w poważnej sytuacji 

Co to znaczy? To znaczy, że w głębi duszy 
szerokich warstw tkwi głębokie i silne poczu
cie, że gdy trzeba wykonać wielki 1 trudny 
obowiązek, to Je wykona tylko naród Jednością 
silny. Za zamanifestowanie tego poczucia należy 
się wszystkim serdeczne podziękowanie. 

DZIEŃ ŚWIĄTECZNY I POWSZEDNI. 
Nie był to, proszę państwa, tylko instynkt, 

który kierował tymi masami. Według mnie bv 
la to głęboka mądrość. 

Ale czyż ta mądrość ma być dostępna tylko 
w dniu odświętnym? Czy tnne Jest „Ojcze 
Nasz" na dzień powszedni a inne na niedzielę? 
Czy Jest w Polsce ktoś, kto ma tak zaprze-

PELNE POSIEDZENIE KOŁA. 
Szanowni koledzy. W swej odpowiedzi na 

naszą deklarację Marszałek Śmigły odpowie
dział nie tylko rzetelnym uściskiem wyciągnię
tej do niego dłoni i wyrażeniem głębokiej wia
ry, że na tej dłoni się nie zawiedzie, — po
stawił przed nami zadania, które nie są tylko 
kwestią gotowości w krytycznych momentach, 
podkreślił nasze słowa o konieczności zwarcia 
szeregów narodu, nazwał je nakazem sumienia 
obywatelskiego. 

Są to wskazania, które musimy dobrze Prze 
myśleć i przetlomaczyć na zagadnienia życia 
codziennego, to też chciałbym Już dziś uprzedzić 
kolegów, że za kilka dni, w ciągu przyszłego 
tygodnia, prezydium zwoła jeszcze pełne posie 
dzenie koła. wybierając taki dzień i godzinę, 
abyśmy mieli dość czasu na wypowiedzenie s'ę 
i dyskusję i wytkniecie sobie tych prac w le
gnie, które nas czekają po zakończeniu obc-
cnei sesji parlamentarnej. 

Po Przemówieniu sen. Dąbkowskiego, wszy
scy członkowie kola parlamentarnego udali 'ię 
do Yacht Khibu. 

WARSZAWA, 27.3.— 26 bm. o.g.,17. w sa
lonach oficerskiego Yacht-Klubu Marszałek Ed-

Popierajde czerwony iW 

społeczeństwie naszym emocjonalną temperatu 
re w takiej skali i w takiej wielkości, Jak to 
się w Polsce rzadko zdarza. Nie lubię przesa
dzać i przesadzać nie chcę. Jednak jeśli chodzi 
0 moje przeżycia w tamtych godzinach, to mu 
się stwierdzić następujący (akt: mimo' całego 
opanowania i trzeźwości, mimo Jego, tc to • op.ł 
nowanie zachowałem, że chłodno liczyłem wscel 
kie ewentualności, wszelkie możliwości, że. Pra 
cowalem zimną głową, to Jednak w tamtych 
godzinach serca zimnego zachować nic nioiloni 
W tego rodzaju warunków można zachować 
zimne serce tylko wtedy, gdy ma się albo bar 
dzo duto cynizmu, albo też dużo zawiedzione
go, a .więc na amen skwaśniałego egocentryzmu. 
Była to Jak gdyby letnia burza, po której zaw
sze-oddycha się pełną piersią, bo słusznie czy 
niesłusznie powiadają, że po takiej burzy z*w. 
sze jest dużo w atmosferze... ozonu. 

Liczne depesze, które otrzymywałem z ca
łej Polski, udowodniły mi, że to, co się działo, 
działo się nie tylko w Warszawie, ale w całej 
Polsce. 

Dlatego sądzę, gdy Już kilka dni od tam
tych czasów, upłynęło, źe jest rzeczą słuszną 
1 wskazaną, abyśmy zrobili krótki rachunek z 
tego, co się stało. 

Omawiając wnioski, Marszałek śmigły Rydz 
mówi: patrząc na przejawy naszego życia poli
tycznego, niejednokrotnie mam wrażenie, że 
jestem w teatrze i że przede mną rozwija się 
pierwszy akt „Wyzwolenia" Wyspiańskiego. W 
tym pierwszym akcie Jest Jedna scena, gdzie 
przywódcy najrozmaitszych grup głoszą hasła, 
recepty, które nieomylnie mają doprowadz:ć 
do zbawienia ojczyzny. Ołoszą swe hasła z < -
gromną ekskluzywnością i bezwzględnością. 

RADY LUDZI. 
Dlatego, kiedy niejednokrotnie do mnie przy 

chodzą kidzie czy to w piśmie, czy w, słowie I 
z świętym zapałem powiadają: tylko „dyktaU-
ra wojskowa", tylko „totalizm", albo tylko 
„demokracja" tylko „władztwo ludu", albo' Zet 
taki ktb inny „front", dodając bardzo często', że 
srogo będę odpowiadał za to jeśli nie przyczy
nię się do zwycięstwa któregoś z tych „fron
tów" — to wtedy nie mogę oprzeć się wraże
niu, że oto patrzę na scenę z przytoczonej 
przez mnie sztuki Wyspiańskiego. 

Przyznam się, że jestem wrażlfwy na dzia
łanie sztuki. Ale wrażliwszy jestem na głos 
obowiązku i mimo największych, najgorętszych 
wzruszeń, będę szedł zawsze tą drogą, którą 
mi sumienie iść nakazuje. 

Otóż muszę w związku z tym stwierdzić, że 
w tych dnijch, o których mówię, można było 

lepiej wyjdzie na niezgodzie, na kłótniach, 
wa'ce wewnętrzne] niźli na jedności?. 

Czyż chodzi o program? TJww 
Każdy rozsądny człowiek, który umie ko

rzystać z dobrego 1 złego doświadczenia ludz
kości — każdy, rozsądny człowiek, który nie 
przysięga na ewangelię egoizmu klasowego ! 
walki klasowe] — powinien przełamać trudno
ści w wyborze programu, bo musi uznać, że: 

,.Po pierwsze: k»*dy -człowiek aby tyć, mu
si Jeść, musi odziać się, nur! mieć dach nad 
głową I musi od czasu do CZasu przynajmniej, 
mleć choćby Jakiś lekki posmak, powszednie
go zadowolenia życiowego. • • 

Po drugie: każdy• rozsądny człowiek mmi 
uznać, źe ponad tymi codziennymi potrzebami 
są potrzeby nadrzędne, cele wie'kiej zbiorowo
ści ludzkiej, żyjącej w państwie — czyli to, co 
się wiąże z przeznaczeniem, z losem 1 bytem 
narodu. 

Po trzecie: musi każdy znać, że te pierw
sze potrzeby codzienne dnia powszedniego 1 te 
drugie — wielkie — można zdobyć tylko zgod
nym, zjednoczonym, skoordynowanym, rozum
nie 1 nieugięcie kierowanym wysiłkiem wszy
stkich. 

A więc Jedna Jest droga 1 wtedy, kiedy cho 
dzl o kawałek chleba powszedniego, i wtedy, 
kiedy chodzi o wykucie piorunów, które mają 
strzec wielkości i majestatu Rzeczypospolitej. ) 

Pamiętajmy o tym, przechodząc od dnia 
świątecznego do dnia powszedniego. 

W odpowiedzi sen. płk. Dąbkowski wygłosił 
krótką mowę. 

Zarówno po przemówieniu Marszałka Śmi
głego - Rydza, Jak i po zwróconych do niego 
słowach płk. Dąbkowskiego, zebrani urządzili 
entuzjastyczną owacje na cześć Naczelnego 
Wodza. Długo nie milkły, oklaski l okrzyki 
„Niech żyje!". 

Rozmowy augustowskie trwają... 
D w a posiedzenia l i tewskiej rady ministrów 

RYGA, 27. 3. — Donoszę z Kowna: wczoraj od 
były >ię dwa posiedzenia nowej rady ministrów, na 
których omawiano program prac rzędu. W" wyniku 
obrad żadnego ificjalnego komunikatu nie wydano, 
gdyś rząd postanowił złożyć pierwsze deklarację na 
plenum sejmu, które edbęnlzie się w ciągu nastę
pnego tygodnia. 

DALSZE OBRADY. 

WARSZAWA, 27. 3. — w" dniu 26. 3. obradowa 
ły w dalszym ciągu w Augustowie dwie podkomisje 

dla spraw bezpośredniej komunikacji pomiędzy Pol 
ską i Litwą, przewidzianej w notach między obn 
rzędami z dnia 19. 3. Podkomisja, obradująca nad 
sprawami komunikacji pocztowej, telegraficznej, ra. 
dio-lelegraficinej i telefonicznej, ukończyła jui 
swoje prace, natomiast obrady podkomisji, sejmu
jącej się sprawami kolejowymi, drogowymi i lotni
czymi trwają jeszcze. Ponieważ ostateczne zredago. 
wanie tekstów w językach polskim i litewskim za
bierze sporo czasu, nie należy przewidywać, aby roi 
mowy augustowskie mogły być ukończone przed n i t 
dzielę popołudniu. 

OQO. 

Straże przednie powstańców 
wkroczyły już na terytorium prowincji Leridy i Torragony. 

SARAGOSSA, 27. 3. — Wojska gen. Franeo po-
suwają aię w dalszym cięgli naprzód na froncie 240 
km. rozciągającym aię na przestrzeni od Huesca do 
Terueln. Straże przednie wkroczyły już na terytor
ium prowincji Leridy i Tarragony. 

CZY STWORZĄ N O W A L I N I E OBRONY? 
R Z Y M , 27. 3. — Specjalni korespondenci pism 

rzymskich donoszę z Hiszpanii, że zwycięska ofen. 

żywa gen. Franco rozwija się nadal pomyślnie, zej 
wojska rzędowe cofaję się w tempie coraz pośpiesa 
niejszym. Dowództwo korpusu armii rządowej wyco, 
fało iię do Lerida. Przypuszczalnie wojska rządowe 
będą usiłowały stworzyć nowe linię, na której można 
próbować przeciwstawić tie ailom powstańczym. 
Oddziały gen. Yague znajduję się w odległości 40 
km. od Rio Cinca, potuwaję się jednak szybko na* 
przód. 
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Szef niemieckiej policji w Salzburgu. 

K R A W A T Y 
K O S Z U L E 

C Z A P K I 
P o l e c z po cenach 
f a b r y c z n y c h 

W. K R Z E M I Ń S K I 
Ł O D Ź , P I O T R K O W S K A 98, Tel. 172 11 

H U R T — D E T A L 

) 

Szef niemieckiej policji Himmler organizuje obecnie oddziały szturmowe narodowych 
socjalistów w miastach austriackich. Na zdjęciu: przegląd kandydatów w Salzburgu 

Nerwowa niedziele* w i i n r a n . [ l i r a m i : 
F E L D M A R S Z A Ł E K C O E R I N G W W I E D N I U * 

PRAGA, 27.3. — Jako odpowiedź na afcej 
Henleina komuniści postanowili przeprowadzić 
masowe wiece propagandowe na rzecz .sojusz,: 
czesko-sowieckiego i armii czerwonej. Na dziś 

zwołanych zostało na całym terenie Czecho 

Zbrodnia w dzielnicy bałuckiej. 
B e z r o b o t n y z a s z t y l e t o w a ł p r z y j a c i ó ł k ę . 
M o r d e r c ę u j ę ł a p o l i c j a . — 

ŁÓDŹ, dnia 27.3. — Wczoraj w dzielnicy 
bałuckiej miała miejsce okropna zbrodnia. Oko
ło godziny 18 wieczorem zaalarmowane zosta
ły stacja pogotowia ratunkowego PCK. oraz 
władze policyjne, że w domu nr 12 przy ul. 
Spacerowej pokaleczono nożem kobietę. 

Przybyły na miejsce lekarz pogotowia za
stał już martwą lokatorkę tego domu 23-letnią 
Martę Drożdż. W czasie dokładnych oględzin 
zwłok lekarz stwierdził głęboką ranę kłutą Pod 
lewym obojczykiem, sięgającą do serca, oraz 
dwie głębokie rany obok lewej łopatki, rów-nież 
sięgające okolicy serca. Rany były śmiertelne 
Morderca musiał Je zadać z ogromna KIŁĄ, n-
strym długim nożem. 

Na miejsce stawili się również niezwłocznie 
przedstawiciele policji z kierownikiem I Bryga
dy komisarzem Kowalczykiem i kierownikijm 
III komisariatu komisarzem Więckowskim ni 
czele. Już wstępne dochodzenie ustaliło, że mor 
dercą Drożdżówny nie mógł być nikt inny, jak 
mieszkający wraz z nią jej przyjaciel Bolesław 
Michalski, który po dokonaniu zbrodni zoiegl 
z mieszkania. Po krótkim czasie został on przez 
wywiadowców służby śledczej zatrzymany i do 
prowadzony na miejsce zbrodni. 

W toku dalszego dochodzenia stwierdzono, 
że Michalski mający lat 33, jest człowiekiem 
żonatym, lecz nie mieszka ze swą żoną, z któ 
rą od dłuższego czasu był poróżniony. Michal

ski zaprzyjaźnił się z Martą Drożdż i zamiesz 
kał u niej. Oboje byli bez pracy. 

Drożdżówna nie cieszyła się podobno nai-
lepszą opinia, toteż Michalski podejrzewał ją, 
że go zdradza. Na tym tle dochodziło często 
do kłótni i bójek pomiędzy kochankami. Wczo
raj Michalski w podobnej sytuacji wpadł w 
wściekłość i pochwyciwszy nóż, zadał swej 
przyjaciółce okropne pchnięcia, od których pa
dła trupem. 

Mordercę skutego w kajdany przewieziono 
do aresztu śledczego, a zwłoki na razie zabez 
pieczono na miejscu do czasu przybycia komi
sji sądowo-ćledczej. 

Dalsze dochodzenie policyjne w toku. 

słowacji około 800 wieców. W związku z tyra 
istnieje obawa starć, zwłaszcza z grupami hea 
leinowców. W niektórych miejscowościach za
rządzone będzie zaostrzone pogotowie policyj
ne. 

UROCZYSTE POWITANIE. 
WIEDEŃ, 27.3. — Wczoraj o godz. 7 rano 

fedmarszałek Goering przybył do Wiednia. 
Dzień onegdajszy spędził on w Weis, gdzie 
zwiedził lotnisko oraz wygłosił przemówienia 
do ludności na rynku miasta Leonding. Goering 
odwiedził grób rodziców Hitlera, a następnie 
•udał się do Linzu, gdzie był uroczyście witany 
przez władze i ludność miejscową. 

Po przybyciu do Wiednia feldmarszałek Goe 
ring zwiedził lotnisko wojskowe w Aspern, c 
godz. 12 nastąpiło uroczyste jego powitanie 
przez przedstawicieli rządu na Reichsbrick, PO 
czym udał się ulicami śródmieścia na Schwarzen 
bergplaz, gdzie przeszedł przed frontem kom
panii honorowej. Po przeglądzie udał się do z i 
rezerwowanych dla niego apartamentów w ho
telu Imperiai. 

ODWOŁANIE POSŁA G . . W . ' \ Ł > K I E G O , 
z Wiednia 

WARSZAWA, 27.3. — Agendy urzędów pj l -
skich na terenie Wiednia zostały podporządko
wane ambasadzie polskiej w Berlinie. Poseł R.P. 
w Wiedniu p. Jan Gawroński odwołany zostł! 
do centrali. 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Najgłośniejsza komedia obecnej doby! 

K R Ó L i C H O R Z Y S T K A 
W rolach głównych Sobowtór byłego króla Ed warda VlH FERNAND GRAVET, w roM płochej 
chórzystkl JOAN BLONDELL. Passe-partouts l bilety ulgowe nlewaine. 

ZDARZENIA i WYPADKI. 
(—) Francuski tygodnik „Cyrano" donióił, 

Iż wojska francuskie miały wkroczyć do Kata-
lonii. Trzy dywizje i -pulk lotniczy czekały na 
rozkaz wkroczenia. Interwencja AngMi spowodi 
wała cofnięcie przez rząd francuski tej decyzji. 

(—) U północnych wybrzeży Norwegii trwa 
ją silne burze. Wiele statków rybackich zatonę 
ło. Dotychczas utonęło 16 rybaków. 

(—) Na tegoroczną pomoc siewną dla dotkn ę 
tvclt posuchą rolników w całej Rzeczypospoli'ej 
uruchomiono 5 i pół miliona zł. 

(—) Wczoraj Prezydent R.P. przyjął gen. 
Romana Góreckiego i prezydium głównego Ko
mitetu wykonawczego 4. Zjazdu chemików w 
Wilnie. 

(—) Prezydent R.P. przyjął na pożegnalnej 
audiencji posła rumuńskiego w Warszawie. 

Dobra armia wygrywa 
wo|nę z wrogiem -dobre 
mydło do golenia 

P I X I N 
wygrywa wojnę z zarostem. 
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R o z k ł a d C z e c h o s ł o w a c j i 
^ z owacja domaga s ę przyłączenia do Węgier . 

PRAGA, 27.3 — Ogromne wrażenie w ko 
łach paryskich wzbudzi ły wiadomości o zde 

dowanie ostrym stanowisku Słowaków, 
równo z pod znaku ks. Hlimki, jak i grupy 
węg ie rsk ie j prof. Jehliczki i Dvrczatca. 

„Paris Mid i przytacza obszernie mani-
it 'komitetu słowackiego, któremu przewód 
j zy prof. [chliczka. Manifest ten rozrzuca

ny był podobno szeroko po całej Słowaczyż-
nie. w treści swej odezwa występuje bar
dzo ostro przeciwko państwu czechosłowa
ckiemu i wyraźnie domaga sie przyłączenia 

Słowacji do Węgier. 
Na łamach „ L a Liberte" znany publ icy

sta dyplomatyczny p. Jeannetet w artykule 
p. t. „Państwo czechosłowackie zagrożone 
jest rozkładem wewnęt rznym" , pisze, że za< 
danie prezydenta Benesza i premiera Hodży 
staje się niezwykle trudne, ponieważ nie 
tyle wchodzi w grę w chwi l i obecnej niebez 
pleczer»stwr> zewnętrzne, ile groźba rozkładu 
wewnętrznego, który wybuchnąć może w 
Czechosłowacji od środka. 
Str. Narodowe. 

Wygwizdany generalny sekretarz zw zawodowych 

Bezbożniccy sowieccy przygotowują sie 
• do świąt Wlelklejnocy. H 

MOSKWA, 27, 8. — W całej Rosji pro | oświadczył, że do świąt Wielkiejnocy zor-
wadzona jest intensywna propaganda bez J ganizowane będą jeszcze dalsze 15,000 od 
bożnicza w związku ze zbliżającym się o-
kresem świąt Wielkiejnocy. Począwszy od 
10 lutego we wszystkich większych mia
stach ZSSR zorganizowano odczyty anty-

jne, których jak dotychczas odbyło się 
juz eOOO wobec przeszło 4 milonów osób. 
Generalny sekretarz Związku bezbożników 

czytów propagandowych dla.mnie więcej 
15 milonów ludzi. W pierwszym dniu Wiel 
kiej nocy odbędą się na wielką skalę pla
nowane manewry wojskowe młodzieży ko
munistycznej. W czasie trwania manewrów 
wszelkie bicie dzwonów będzie jek najsu-
rowiej zakazane. 

Proces p i . Cywińskioooi fl. ZwierzyosRleoo 
ODBĘDZIE |IĘ W WARSZAwlE*' 

WARSZAWA. 27.3. — Sprawa Stanisława 
Cywińskiego 1 Aleksandra Zwierzyńskiego, o-

;arionych i art. 152 k.k., przekazana sostaia 
do rozpoznania Sadowi Okręgowemu w WarsM 
wie, 

Postanowienie w tym przedmiocie powziął 
Sąd Najwyższy, zgodnie z wnioskiem Sądu O-

kregowego w Wilnie 1 prokuratora Sądu Naj
wyższego, na podstawie art 40 k.p.k., w celu 
zabezpieczenia prawidłowego wymiaru sprawie
dliwości. 

Rozprawa sądowa odbędzie się w najbliż
szych dniach. 

Ko sssia rozjeicza zbierze sie w Łodzi. 
Obecna syluacfa u kofoniarzu. 

PARYŻ, 27.3 — Na wielkiej manifestacji 
zwołanej przez związek zawodowy okręgu 
paryskiego na jednym ze stadionów Paryża 
mającej na celu domaganie się od rządu zde 
cydowancj pomocy dla czerwonej 1-iisz.paiili, 
dciszlo do burzl iwych awantur i incydentów 
wymierzonych przeciw osobie generalnego 
sekretarza związików zawodiowych |ouhaux, 
który miał być pierwszym mówca zapowie
dzianym na tym zebraniu. Z chwi lą gdy 
wszedł jednak na trybunę rozległy się z róż
nych stron olbrzymiego stadionu gwizdy i 
okrzyki zarzucające )ouhaux dotychczaso
wą bezczynność w sprawach hiszpańskich i 
wzywające go do zdecydowanej akcj i . 
Jouhaux zdr /a ł zaledwie wypowiedzieć 
pierwsze zdanie swego przemówienia i z 
chwilą gdy wypowiedzia ł s łowa: „ w poważ 
nych i tragicznych okolicznościach, w .któ
rych się obecnie znajdujemy", okrzyk i na 

sali zerwały się z jeszcze więikszą siła, 
junieniożliwiając di kończenie mowy. 
Joiihaux opuścił trybunę i usunął się z sali, 
gdzie odbywała się manifestacja. 

" Następni mówcy przedstawiciele różnych 
związków zawodowych wystąpi l i przeciw 
tym, którzy manifestowali wrogo przeciw 
Jouhatix, wzywając zebranych do dyscypl i 
ny i spokoju i nazywając ostatnie wystąpie
nie szkodl iwym dla jedności ruchu robotn i 
czego. Joiih;uix nic powróci ł jednak na sa
lę i szereg mówców z poszczególnych zwiąż 
ków i organizacji politycznych frontu ludo
wego wygłosi ło ty lko gorące przemówienia, 
domagające się od rządu, aby prze transpor
ty breni i amunicji okazał Hiszpanii skute
czna pomoc. Demonstracja przeciw |ouhaux 
wskazuje na wzrost w p ł y w ó w _M0hk s lY-
cznyrh i skrajnych w łonie z w i r ^ M ^ / f T w O -
dowych okręgu paryskiego. 

T e n d e n c y j n a b r o s z u r a . 
6-u dzień procesu dr* Drobnera. wmm 

odroczył rozprawę do 

Reprezentacyjny balet po ski 
powrócił do Warszawy. 

WARSZAWA, 27. S. — Po wstępach w Paryiu 
w ramach wystawy łwiatowej, po występach w Lo»» 
dynie w Covent Garden i 6 tygodniowym tournee 
po Niemczech, powróci! wczoraj o godz. 20,15 0 ° 
Warszawy reprezentacyjny balet polski s p. Niiyn-
kowską na czele. 

Ualet polski da w stolicy w Teatrze Wielkim 
kilka przedstawień (w dn. 0 d 6 do 10 kwietnia), po 
czym wyrusza na tournee po głównych miastach Pol 
ik i . 

LÓD2, 27. 3. — Wczoraj w niektórych mniej-
.łych fabrykach przemysłu kotonowego, zgodnie i 
Jecyzją padjętą na piątkowym ubraniu kotonUrzy 
robotnicy przystąpili do pracy. Obecny okres, datę 

Jacy ogół robotnica? od orzeczenia komisji! roijem 
W « j , jaka będzie zwołana prawdopodobnie w przy-

.-/lwu tygodniu w Lodzi wymaga loecjilnego zor-
ientowania »e strony robotników. W związku z tym 

S r K o d . 

J e r z y S I U D Y A 
o u n r s s E B a u n t K O Ł o o 

ICggOIlÓW 11, teł. 115-27 
Przyjmuj© od g. 8—10 rono 1 4—8 w taca. 

Dr med EDWARD REICHER 
SpacJailoU chorób skórnych, weaoryoznych | aek-

o Hojnych 
Łaczonlo promieniami Roentgena. 

POWRÓCIŁ—POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 
przy jmuje od 8—11 rano i od 6—8 wiec* w niedziele 1 Świata od 9—12 w pot. 

M B 1 T I A T K A N I N 
ogrodzę* druoisnyoh 
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5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube loki, natura'ne 
fale w zakładzie fryzjerskim „Stanisław -*, U , ó * 
na 33 w podwórzu. 

ROWERY za gotówkę i na ratv Wytwórnia Ro 
werów „HO-MA" Łódź, Piotrkowska 133. 

MA RATY konfekcję damską, męską, dziecinna 
i lisy. PcZylmujemy obstalunki. „Konfekcja Lu
dowa". Plac Wolności 7 w bramie. 

NA RATY ubrania i palta obsta'.inkowe z naj-
' C i w y c i i towarów bielskich i tomaszowskich, 
najlepsza robota n Mendrowskteuo, Nowomiej-
»ka 5, zodz. 5—7. ij/jf. . 

MŁODA samodzielna 
sca. Oferty sub „Be? 

•ni, poszukuje miej 

PRZY SAMOTNn . I o-fobie 
dla pana Z ntrzyii.artiem. 
tn. 56, 11. podwórze. 

jest pomieszczet'.• 
Sienkiewicza 61 

wczoraj przedstawiciele poszczególnych związków 
kotoniarzy wizytowali fabryki, pouczając robotników 
o charakterze obecnej sytuacji i ustalając dokładny 
termin roipociecia pracy. 

Termin ten aostej oznaczony na poniedziałek, 
godi. S rano. Tylko kilka fabryk, idących na 3 (inia 
ny (po 6 godain każda) loapocinie prace, w innym 
terminie. 

Jak się dowiadujemy komisji roajemcz* zbierze 
się w naszym mieście w ciągu 10—12 dni, przy czym 
orzeczenie jej obowiązywać będzie obie strony od 
następnego dnia p 0 konferencji. 

Ustanowienie Komisji Rozjemczej nastąpi dro
gą specjalnego dekretu ferowanego przei Kadę M i 
nistrów na wnioaek Min. Opieki Społ. 

DECYDUJĄCA KONFERENCJA. 

W nadchodzącym tygodniu naleły oczekiwać1 pe 
wnych rozstrzygnięć w sprawie zatargu robotników 
Haeblera, itrajkująeych już pełne 3 miesiące. Oto 
w poniedziałek, względnie wtorek odbędzie się w 
Warszawie jednostronna konferencja przedstwieieła 
min. op. społ. nacz. Prenniera i bar. Haeblerem, 
celem omówieni* warunków likwidacji gatargu. O 
ile rozmowy te nie dadzą rezultatu i bar. Hieblcr 
nie zgodzi się na postawione warunki. Ministerstwo 
zwoła d 0 Warszawy dwustronną konferencję i u 
działem przemysłowca i iwlązków z«wodowyeh. 

ZEBRANIE K O M I S U STRAJKOWEJ WOZNICc'iW 
D i i i o godz. 10-ej rano odbędzie się w lokalu 

priy ul. Przejatd 34 zebrani* komisii strajkowej wo
źniców, na którym ustalony zostanie termin rozpo. 
ezęcia strajku ogólnego. 

W ZDUŃSKIEJ W O L I . 
W Zduńskiej Woli odbyła się konferrnrja w 

•|n::.\i«- zawarcia układu zbiorowego dla stolarzy. 
Konferencja nie dała rezultatu, wobec braku orten 
tacji ze strony majstrów ro do warunków przedsta
wionych przez czeladników. Termin nastypnej kon
ferencji wyznaeiy inspektor prary 15-go obwodu. 

ZEBRANIE MAJSTRÓW PRZEMYSŁU DZIANE
GO. 

D i i i o godi. 10-ej rano w lokalu Zj . P.Z.Z. 
odbędzie się organizacyjne zebranie majstrów prae 
my siu dzianego. Zebrani zapoznają się ze stanem 
organizacji. Referat na aktualny temat umowy zhio. 
rowej dla majstrów przemysłu dzianego wygłosi kie 
równik p„ A/Crabowierki . 

WALNE Z E B R B W I E . 
Wczoraj o godz. (i.lS wieczorem odbyło sif w 

/v.*sł'/.kn „Praca" przy Wndnyyi Rynku 13 w»ln- ze
branie sekcji kanaluaryjno.wodociąrowrj zwią.kn, 
na k'órym dokonano wyboru zarządu. Sprawy wc-
wnętrino-organizacyjne omówił p. Ortel. 

K R A K Ó W , 27.3 ( P A T ) — Wczora j w 
6-ym dniu procesu przed sądem przysię
głych w Krakowie przeciwko dr. Drobne-< 
i o w i oskarżonemu o działalność komunisty 
czną trybunał w dalszym cltigu pntesłucm-
wał świadków. Zeznawal i : icden z obroń
ców oskarżonego w obecnym procesie ad 
wokat dr. Aleksandrowicz i dr. Aniela Stein 
bergowa na okoliczności, dotyczące w y d a 
nia przez osk. dr. Drobnera broszury na te
mat Rosji Sowieckiej. 

Świadek adwokat dr. Kuśnierz radny 
miejski zeznawał o wystąpieniach dr. Drob
nera na posiedzeniach rady miejflkiej. 

Św. red. Otmar Berson, jako ekspert są
dowy na podstawie swojej znajomości sto
sunków współczesnej Rosji Sowieckiej scha 
rakteryzował broszurę dr. Drobnera o So
wietach, jako tendencyjną 1 propagandową 
1 mogącą wprowadzić w błąd robotników 

i po:»klch o Istotnych stosunkach w Rosji So-
i wieckej. Po obciążających zeznaniach sta

rosty Woźniaka i komisarza p. p. Olearczy
ka na okoliczności towarzyszące działalno
ści oskarżonego jako działacza pol i tyczne

go, przewodniczący 
poniedziałku rano. 

Następca tronu greckiego 
uweńczyłKonopa(k«i-Matuszevjjs)ją 

gałązka oliwna. 
ATENY, 27.3 — Międzynarodowy k o m i 

tet ol impi jski uchwali ł w sobotę w Ol impi i , 
aby w przyszłości wszyscy zwycięzcy o l im
pijscy by l i uwieńczeni gałązkami o l iwnymi 
z Ol impi i . Na propozycję greckiego m in i 
stra oświaty KopulcBa, następca tronu ks. 
Paweł uwieńczył obecną na uroczystościach 
złożenia serca barona Coubcrtina, zdobyw
czynię medalu ol impijskiego w 1928 r. w Am 
sterdamie, Konopadką - Matuszewską, gniąz 
ką o l iwną. 

P l e n a r n e p o s i e d z e n i e S e n a t u 
zwołane na wtorek. BDDB 

WARSZAWA, 27.3. — Marszałek Senaiu 
zwołał plenarne posiedzenie Senatu na wtore'< 
dn. 29 marca rb. o godz. 12. 

KOMISJE SENATU. 
WARSZAWA, 27.3. — W dniu wczorajszym 

obradowały w senacie komisje: spraw zagra
nicznych i budżetowa. 

Komisja spraw zagranicznych uchwaliła bez 

zmian projekt ustawy o ratyfikacji protokółu 
w sprawie zniżek celnych ze Szwajcarią I p n 
Jekt ustawy o ratyfkkacil porozumienia z Nor
wegią. 

Komisja budżetowa uchwaliła bez zmian 
projekt ustawy o kredytach dodatkowych na 
rok bieżący oraz projekt ustawy o u'«ach In
westycyjnych. 

Nowel dafy nie ustalono 
R Z Y M , 27. 3. — Ze względu na ostatnie wypad, 

ki polityczne Międzynarodowy Kongres Prasy Ka-

Piorun zabił 5-letnią dziewczynkę. 
~M B U R Z A N A D C Z Ę S T O C H O W A . KM 

CZĘSTOCHOWA, 27. 3. — Podczas pierwszej 
wiosennej burzy, która z grzmotami i piorunami 
przeciągnęła nad Częstochową piorun uderzył w 

przewód kominowy jednego t domód w dzielnicy 
Stradom i zabił 5-letnią dziewczynkę Irenę Głogów 
ską, wzniecając jednocześnie połar w mieszkaniu. 

M m n o w e j fundacji dla a rmi i . 
Kupsectwo chrześcijańskie przekazało wojsku 40 karabin, maszyn. 

WARSZAWA, 27. 3. — W dniu wczorajszym na 
pl. Marszałka Piłsudskirgo. odbyta się podniosła u-
roczystoić przekazania armii 40 cięzkirh karabinów 
maszynowych z pełnym wyposażeniem (konie i bied 
ki ) , zakupionych przez główny komitet zbiórki ku-
piectwa chrześcijańskiego na Fundusz Obrony Na
rodowej, działający przy naczelnej radzie zrzeszeń 
kupiectwa polskiego. Wszystkie c.k.m.-y, ofiarowane 
armii przez kupiertwo są oznaczone napisem „Dar 
kupiectwa chrześcijańskiego". 

Na placu Marszałka Piłsudskiego ustawiono sze 
reg wysokich masztów z orłami stylizowanymi i fla 
gami o barwach narodowych. Frontem do grobu 
Nieznanego Żołnierza stanęła kompania wojska 
wraz i pocztem sztandarowym i orkiestrą, oraz 40 
r.k.m.-ów. N.a rhodnikach przy pięknie przybranej 
emblematami kupiectwa mównicy ustawiły się dele
gacje szeregu organiaaryj kupieckich ze sztandarami 
oraz licznie zgromadzona publiczność., 

Wurorzystolci wzięli udział: minister przemy
słu i handlu Antoni Roman, podsekretarz Hanu w 
Min. Skarbu Crodyński, jako reprezentant wirrpre-
miera Kwiatkowskiego, podsekretarz stanu w Mini
sterstwie Przem. i Handlu Sokołowski, prezydent 
m. st. Warszawy Starzyński, prezes naczelnej rady 
zrzeszeń kupiectwa polskiego Brun, i inni przed
stawiciele organ izacyj kupieckich. 

O godz. 10,50 przybył, witany marszem general
skim dowódca o. k. gen. Trojanowski. W parę chwil 
potem przybył wiceininUtcr spraw wojskowych gen. 
Litwinowie*. 

Prezes Brun wygłosił przemówienie, które ra-
końezyi okrzykiem „Armia polska, jej Wódz Na
czelny, Marszalek ńmWy-KwIz — niech żyją". O. 
krz>k ten entuzjastycznie podchwycili zebrani, kom 
panią wojkka sprezentowała broń, a orkiestra ode
grała hymn narodowy. 

Następnie wireminieUr spraw wojskowycli gen. 

Lilwinowicz podziękował w krótkich słowach preze 
sowi Bninowi za ten cenny dar. 

Po podpisaniu aktu przekazania broni wojsku, 
odbyła się defilada. 

ki. i, zwoływany przez Międzynarodową Unię 
Prasy Katolickiej do Wiednia na dnie 19—22 maja 
br. zottał oficjalnie odwołany. O nowej dacie Kon
gresu na razie nic nie wiadomo. Zarząd Unii skorzy 
sta prawdopodobnie z okazji Kongresu Euchary
stycznego w Budapeszcie, gdzie niewątpliwie zbierze 
się wielu dziennikarzy, by wspólnie zadecydować 
w tej sprawie i ustalić miejsce Kongresu Prasy. 

Pierwsza podróż statku 
m. s. Oksywie, 

z ladunkiom do Sztokholmu. 
G D Y N I A , 27. 3. — Wczoraj odbyło się tu po-

iwięcenie nowego statku handlowego żeglugi pol
skiej m. a. „Oksywie", poświęcenia dokonał ks. ka. 
nonik Turzyński. „Oksywie" opuścił port gdyński, 
udając się w pierwszą podróż z ładunkiem do Sztok 
holmu. Niższa załoga statku składa się wyłącznie z 
Kaszubów. 

Fatalne popisy ucznia szkoły pilotów 
- M B nad zagrodą swej slosirg-

PIOTRKÓW, 27.3. — Na polach wsi Chuci-
sko gminy Woźniki wydarzył sie wypadek '«t-
nlczy. Samolot ćwiczebny pilotowany przez 
ucznia szkoły pilotów w Łodzi Józefa Grzedzia 
ka, stałego mieszkańca wsi Chuciska zawad/ił 
o drzewo i runął na ziemię. Samolot został 
strzaskany. Pilot odniósł ciężkie obrażenia 1 Po 

łamania rąk i żeber. Odwieziono go do szpita
la w Piotrkowie w stanie ciężkim. 

Grzędziak przelatując nad rodzinną w;ią 
obniżył lot i krążył nad zagroda swei siostry, 
w pewnej chwili samolot zniżył się tak, że za
wadził o czubek drzewa, co stało się przyczy
ną wypadku. 

P i e r w s z a b u r z a n a d Ł o d z i ą 
2 9 Gruntowna zmiana p o g o d v . 

LOD3, 27. 3. 
Wczoraj około godziny 13-ej nastąpiła w Łodzi 

1 okolicy gwałtowna zmiana pogody. Wskutek wy. 
i likowi, wysokiej tem|>rruliiry, panującej od kilku 
dni, nagromadziły sie wielkie masy chmur. Ciśnie
nie barometryezne spadło gwałtownie o kilkanaście 
milimetrów i nastąpiły pierwsze w roku bieżącym 
wyładowania cvJ.tryczne w postaci grzmotów, j pio 
runów, po których przyszedł ulewny deszcz, trwający 
zaledwie około 30 minut. Nistępstwem tego było 
znaczne oziębienie. 

Zachmurzenie w czasie pierwszej wiosennej bu

rzy było tak wielkie, że we wszystkich nloinnl Vklo 
pach i biurarh musiano włączyć oświetlenie ch-ktry 
czne. 

Burza przesunęła się nad Łodzią T poludicnwego 
zachodu na północny wschód. 

Należy podkreślić, żo w szeregu (attej |. .!••/ 
nych punktów ł.odzi, gdzie odpływ wód ści '.owych 
jc-t zahamowali), w czaaie krótkiego, ale ulewnego 
deszązb utworzyły się bardzo głębokie łalewy, 
re przez pewien czas utrudniały komunikację r '" 
•ią i tramwajową. 
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roku 1940 zacznie na Atlantyku kursować. Cera lwa może 

NAJWIĘKSZY OKRĘT ŚWIATA 1 

Wielka Brytania dąży do odzyskania „Niebieskiej Wstęgi 
Glasgow, w marca. 

Stocznie „John Brown" w Glasgowie, w 
|vielkim porcie szkockim wyglądają teraz 
ak gęsty bór masztów metalowych, wyro-
łych z kurzu i węgla. 3.500 robotników 

buduje w nich dla angielskiej linii okręto
wej „Cunard-Line" parowiec - olbrzym: 
i,Queen E i ^ b e t h " (Królowa Elżbieta), 
który ma odebrać „Normandi i " wawrzyn 
„Błękitnej wstęgi", przypadający najwięk-
\T.cmu okrętowi świata 

Anglicy, zdystansowani przez Francję 

Chociaż długość nieznacznie tylko prze 
wyższy o 2 i pół metra zaledwie „Norman
dię", to jednak budujący się okręt wyglą
dać będzie o wiele dłużej. To złudzenie 
optyczne wywołane będzie przez smukłość 
linii. 

Spód, budowany w „Queen Mary" jak 
U krążownika, „Królowej Elżbiety" jest 
skonstruowany na wzór jachtu wyścigo
wego. 

Szybkość, obowiązująca na mocy kon
traktu, określona jest tylko na 30 węzłów 

'•riwifgo 

to niedawna ich „Queen Mary" dzierżyła ch"oć"dla „Normandii" 'wyznaczonych jest 
•ym na oceanie), postanowili zamiast 31 węzłów, ale „Queen Elizabeth" z łatwo 
•łakiwać swoją klęskę, znów zdobyć ścią będzie mogła zwiększyć te normę 

[erwsze miejsce. S i l a m o t o r 6 w r ó w n a ć
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• N o w e P ł y w a J f e miasto, poruszające tysięcy koni parowych, podczas gdy „Nor 
ię z szybkością 55 kilometrów na godzinę mandia" ma ich 160.000. 
[ędzie miało 86000 tonn pojemności. „Nor Zamiast 24 kotłów pod trzema komina-

33.423, a „Queen Mary" mi „Queen Mary" , na nowej „Kró lowej" 
Jl.235. 
J Długość statku mierzyć będzie 310 me-
l ów, szerokość 39. 

Ciekawą jest rzeczą, iż „Queen Eliza-
eth" będzie niższa od swych rywalek, a 
b aby osiągać większą szybkość drogą 
mniejszenia oporu powietrza. 

Posiadać będzie dwa tylko kominy I te 
vzniosą się nie wyżej, jak na 13 metrów 

l SEKUNDA 
CZĘSTO 
DECYDUJE 

fO ŻYCIU 

OD DZIŚ 
N I E C H 
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M I E R Z Y 

SM 

będzie ich dwanaście olbrzymich, najwięk
szych z istniejących. 

Termin ukończenia budowy przypada 
dopiero na rok 1940, ale roboty, już teraz 
są bardzo posunięte. Kadłub jest zmonto
wany. Brakuje mu nie więcej, niż po trzy 
dzieści metrów z każdego końca. 

Spód ma drugie dno z płyt nieprzepusz 
czalnych. Dosłownie buduje się „okręt w 
okręcie". 

Roboty prowadzone są w oszałamiają
cym tempie. Obijanie żelazną blachą dzio
bu, rufy i boków zajęło wszystkiego cztery 
miesiące,, podczas gdy przy „Queen Ma
ry" pracowano nad tym siedem miesięcy. 

Stosuje się niemal wyłącznie nitowanie 
z zupełnym prawie zaniechaniem lutowa
nia elektrycznego. i 

Trudno o większy komfort dla pasaże
rów, ' p i £ [ | ^ który zapewniają tamte dwa 
kolosy ti .* ceaniczne, pod jednym je
dnak wyglądem „Queen Elisabcth" jeszcze 
lepiej będzie urządzona, będzie mianowi
cie miała af czternaście różnych pokła
dów (zamiast dwunastu): pierwszy dla 
sportów, drugi dla kuracyj słonecznych, 
trzeci dla łodzi ratunkowych i szalup, na
stępny, kryty, do przechadzek podczas de
szczu. Poniżej „main deck", pomost głów 
ny, centrum życia towarzyski-. 

Obecnie w wielkiej tajemnicy (plany 
budowy są pilnie strzeżone) odbywają się 
badania, celem wypróbowania odporności 
boków i spodu kadłuba. Modele z gumy 

syntetycznej poddawane są naporowi ści
śle skalkulowanej siły fal. 

Dokonano paru doniosłych wynalazków 
w tej dziedzinie, które są trzymane w naj
ściślejszym sekrecie. 

Dyrektor budowy zapewnia, że „Queen 
Elisabcth" nie może zagrażać żaden atak 
ani niebezpieczeństwo. 

Kosztować będzie ten okręt 900 milio
nów, to znaczy o 150 milionów więcej, niż 
,Queen Mary" . 

O rozpiętości planowanych robót świad 
czy, iż według obliczenia inżyniera naczel
nego nie mniej jak 200.000 osób znajdzie 
pracę przy budowie czy urządzaniu okrę
tu, jeśli wziąć pod uwagę całkowite ume
blowanie, artystyczne dekoracje i wszelkie 
instalacje. 

Towarzystwo okrętowe „Cunard Linę" 
po za kwestią utrzymania prestiżu Angli i 
na Atlantyku podjęła gigantyczne dzieło 
także z myślą osiągnięcia od dawna upra
gnionego celu: odbywania całkowitego ru
chu na swojej linii na dwóch tylko jednost
kach, eksploatacja bowiem jednego olbrzy 
ma zamiast kilku okrętów mniejszych kal
kuluje się znacznie taniej. 

Zaniecki. 

Natura w y p o i a ż y ł a każdą kobieta; w c z y i t ą , 
piękną i c z a r u j ą c ą cerą . L«e> w i e l a k o b i e t całymi 
latami zaniedbuj* ten dar Datury . Gdy pragną one 
odzyskać świeżość i piękno dz i *wcz«c* | cery . nie 
powinny tlą martwić. 

Znany zabieg koametyczny Palmolire zalecany 
|est przez tyilące apecjalistów koametyki na catym 
świecie. Maiuj twarz, azyle. 1 ramiona obiitą 1 ta-
godną pianą mydła Palmolire. Wyrabiane na olejku 
oliwkowym, oczytzeza ono dokładnie pory ikóry, 
ożywia naskórek 1 przywraca cerze w krótkim cza-
aie pierwotną świeżość. 

Palmoliv*j S h i m p e o 
pie lęgnuje w ł o j y jak 
mydło Pa lmol ly * cerą. 
O l e j * oliwkowy I palmowa 
utyło do wyrobu togo doiko-
nelego Shampoo. my|a grun
townie I przywracają włosom 
puszysfołć I naturalno piękno, 
ułatwitlfc układani* i i * Ich 
w fal* , 

W każdo) koporcl* 
1 torebki Shampoo. 

W T F T . F T N I Ż M Y D Ł O - Ś R O D E K U P I Ę K S Z A J Ą C Y 

W D e t r o i t j a k w Ł o d z i . 
Akcja pracowników framwafowych 

i zn y . . H e n k o ' 

W Detroit, o mały włos nie doszło do 
strajku tramwajarzy z powodu odmówie
nia przez miasto zastosowania, względnie 
wprowadzenia w życie, niedawno uchwa
lonej poprawki do uchwały miejskiej o 
starszeństwie wśród pracowników tram
wajowych. 

Miasto tymczasem nie może wprowa
dzić w życie tej poprawki, ponieważ jeden 
z sędziów wydał przeciwko niej zakaz są
dowy. O zakaz postarali się pracownicy 

Al Capone wyzdrowiał. 
Oświadczenie żony gangstera. 

Dwa razy w przeciągu 2 dni pozwolo
no pani Capone, żonie głośnego herszta 
półświatka chicagoskiego odwiedzić męża 
w więzieniu Alcatraz. 

Czy jesteś członkiem 

L . O . P P . ? 

Po powrocie Capone z więzienia, ocze 
kiwało na nią pięć samochodów wypełnio
nych reporterami. Iolicjant na motocyklu 
towarzyszył taksówce w której jechała pa
ni Capone. Gdy taksówka zatrzymała się 
przy stacji gazolinowej celem nabrania 
benzyny, pani Capone wysiadła z samo
chodu, pozowała reporterom do zdjęcia fo
tograficznego i oświadczyła, iż jej mąż zu
pełnie wyzdrowiał z ostatnio nabawionej 
choroby. 

omnibusowi, wychodzący z założenia, że 
gdy poprawka zostanie wprowadzona w 
życie, wtedy zaczną tracić stopniowo sta
nowiska na rzecz starszych tramwajarzy, 
pozostających na razie bez zajęcia. 

Ponieważ sędzia odmówił wycofania 
zakazu sądowego, więc sprawę skierowa
no do najwyższego sądu stanowego, na 
decyzję, którego miasto Detroit oczekuje'z 
wielkim napięciem i zaciekawieniem. 

.W międzyczasie zaś podano do wia
domości, iż pracownicy omnibusowi, zje
dnoczeni w własną unię, pozostaną na sta 
nowiskach, gdy tramwajarze zastrajkują. 
Ewentualny strajk tramwajarzy byłby wiel 
ką klęską dla ludności aobotniczej, głów
nie dla tych robotników, którzy mieszkają 
na jednym końcu miasta, a pracują na 
drugim. 
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Pożegnanie 
posła rumuńskiego. 

W salonach Resursy Kupieckiej, 
odbył się pożegnalny obiad wy-
•afly przez Towarzystwo Polsko-
Rumuńskie dla opuszczającego 
Warszawę posła rumuńskiego 
•T I IN . Zamfircscu. Na zdjęciu — 
« I I N . Zamieśc i ł pnr;czas prze

mówienia 

Pierwszy ocknął się wśród nocy January, a widząc 
przyjaciela śpiącego w pozycji bezradnej i niewygodnej, 
podsadził się pod niego, wziął go na bary i powlókł do 
komnaty książęcej. Tam rzucił go w pościel tak jak stał, 
w uwalanych w błocie jesiennym butach i sam padł na 
niego, zasypiając prawie natychmiast. 

Zbudzili się znowu rano i ze zdziwieniem rozejrzeli 
obaj dokoła. 

— Masz babo placek! — zawołał January. — Prze
cież my śpimy w sypialni maharadży. 

— A toż prawda! Szkoda, że nie przenieśliśmy się do 

sypialni madamy. 
— Nic straconego, odbędziemy tę powinność nocy 

następnej. 
— Napił bym się czegoś... 
— Wina? 
— Nie, muszę być dnia dzisiejszego trzeźwy. M i m 

wiele spraw pilnych i ważnych do załatwienia. 
— Pal licho wszystkie sprawy maharadży! Czy pan 

będziesz się zajmował tymi sprawami pilnie lub nie, i tak 
madama wyrzuci pana stąd i osadzi jakiego Lewkowicza 
lub Tygrysiewicza. 

— Ech, pewnie do tego nie dojdzie. 
— Kto wie, nasz Rudobrody zaciął się na tę madame, 

jak żyd na taniec. 
— Ale a propos: czyś pan widział fotografię naszegi 

ordynata w prasie, w jarmulce na głowie? 
— Widziałem i w duchu życzyłem temu dowcipnisio

wi sto lat zdrowia. Umyślnie przyniosłem ten numer 
dziennika rozłożony i położyłem go w gabinecie mahara
dży na widocznym m i e j s c u . P o w i a d a m panu, kiedy to 
zobaczył, o mało się nie wściekł. Ryczał tak, jakby mu 
razem z brodą skórę z gęby zdzierali. 

January zwlókł się z pościeli i pomógł wygramolić się 
z pierzyn administratorowi. Poprawili na sobie odzienie, 
potem dla kurażu wypil i po kieliszku wina i zapalili po 
książęcym papierosie. Potem pan Alojzy zauważył 

— Nic ma innej rady, tylko chodźmy do mnie na 
śniadanie. 

— Nawet i mądra rada, bo w pałacu żywego ducha 
dzisiaj nie ma. Wszystką libertę puściłem na wolną je
sienną trawkę. 

Dźwignęli się i ruszyli do wyjścia, gdy naraz do uszu 
ich dobiegł warkot motoru samochodowego gdzieś 
opodal. 

— Chryste Panie, czyżby ten żółty wariat przyjechał? 
— przeraził się January. 

— Po nim wszystkiego można się spodziewać. ' 
— Na wszelki wypadek wiej pan przez park od tyłu, 

a ja skoczę zobaczyć, kogo tam diabli przynieśli. 
Administrator nabrał zadziwiających ruchów. Skoczył 

natychmiast ku drzwiom na werandę, stamtąd zbiegł do 
parku i zaroślami podążył ku swemu mieszkaniu. 

January zaś, rzuciwszy szybko okiem w lustro i po
prawiwszy pośpiesznie zwichrzoną czuprynę, pobiegł 
prawie na dół, aby zobaczyć, kto przyjechał. 

Znalazł się w drzwiach w chwil i, gdy szofer limuzy
ny otwierał drzwi i następnie z odkrytą głową stanął przy 
drzwiczkach, czekając na wyjście z wozu jakiego, zape
wne dostojnego pasażera. January, obejrzał się dokoła, 
a przypomniawszy sobie, że jeszcze wczoraj całą służbę 
zwolnił na tydzień, poruszył się, śpiesząc z pomocą przy
byłemu. Lecz ten nie czekał na tę pomoc, ale wysiadł sam 
i obrzucił ciekawym wzrokiem wszystko dokoła, zdając 
si? nie spostrzegać wcale stojącego obok Polityńskiego. 

Po dłuższej dopiero chwili, kiedy oko jego ogarnęło 
wszystko, zwrócił się do Januarego. 

— Kim pan jest? Czy należysz do służby pałacowej? 
— Jestem sekretarzem osobistym najjaśniejszego 

księcia ordynata. 
— Nazwisko? 
— Polityński. 
— Mój panie Polityński, jestem księciem Maciejem 

Rosłancm. Proszę mnie zaprowadzić na pokoje i oznaj-
•nić księciu panu. 

— Słucham waszą książęcą mość. 
January odebrał z rąk szofera małą walizeczkę podró

żną i puściwszy przodem dostojnego gościa, poprowadził 
go do pokoi gościnnych. 

— Wasza książęca mość raczy się tutaj rozgościć. 
Natychmiast przyślę tu kamerdynera do pomocy. Czy 
książę pan zechce zjeść śniadanie? 

— Poproszę tylko o herbatę, ale słabą. 
— Słucham j . o. księcia pana. 
January wysunął się z pokoju i pomknął do gabinetu 

ordynata, dzwoniąc przez telefon do administracji, jakby 
na alarm. Na szczęście pan Alojzy był już w biurze dla 
wydania koniecznych dyspozycyj, zanim miał udać się 
na śniadanie do swego mieszkania. 

— Któż tam dzwoni, u kata, jakby się paliło? — rzu
cił ostro pan Alojzy w tubę telefonu. 

— Istotnie, pali się, panie administratorze! Na Boga, 
ratuj mnie, bo ginę! Co się stało? Książę ordynat sfaro-
świeski, Maciej Rosląn przyjechał, a ja nie mam pod rę

ką" żadnego kamerdynera, którego mógłbym księciu panu 
pchnąć do posługi. Panie Alojzy, mój złociutkj, przyślij 
pan tu zaraz jednego z woźnych, a po drodze każ mu 
wdziać na siebie jaką liberię. 

— Dobrze, zaraz tam będzie. 
— I jeszcze jedno: koniecznie i to natychmiast przy

ślij pan parę szklanek herbaty od siebie z domu, bp ksią
żę wyraził chęć spróbowania herbaty imć maharadży ba-
bipolskiego. 

Pan Alojzy przyrzekł i to życzenie spełnić, a że pa
nu Januaremu dobrze w ogóle życzył, przy tym, mając 
wzgląd na wczorajszą ucztę, uwinął się tak szybko, że 
zanim January zbliżył się do drzwi pokoi zajętych przez 
księcia Macieja, już „niewolnik" administracyjny nad
biegał, kończąc po drodze zapinanie na sobie liberii. 

— A herbata gdzie? — huknął na niego Polityński. 
— Zaraz będzie, panie sekretarzu. 
— Biegnij natychmiast do pana administratora i nie 

wracaj bez herbaty. Książę pan czeka. 
Woźny zbiegł napowrót po schodach, ale zaledwie 

przebiegł połowę drogi, już drugi woźny pędził ile tchu 
w piersiach z imbrykiem i szklankami. 

Polityński uwinął się pośpiesznie i wymusztrowa-
wszy woźnego, zapukał do drzwi seniora »odu Rosłanów. 

Kiedy chłopiec postawił przybory z herbatą lid sto
liku, January spytał: Czy książę pan rozkaże cd więcej? 

Książę Maciej spojrzał na Polityńskiego dobrymi 
swoimi oczami, uśmiechnął się jakby do siebie i po chwi
li zapytał: 

— Cóż tu u was tak cicho, jakby żywego ducha nie 
było? Czy książę pan nie wstał jeszcze? 

— Z przykrością muszę donieść j . o. księciu panu, że 
najjaśniejszy książę ordynat w dniu wczorajszym wyje
chał do Warszawy w towarzystwie wielmożnej pani Jea-
nette Sucho-Stawińskiej. 

— Kogo takiego? 
— Wielmożnej pani Sucho-Stawińskiej. 
Książę Maciej o mało nie wybuchł śmiechem, tak 

bardzo to przekręcone nazwisko wydało mu się w tym 
miejscu pociesznym. Stłumił jednak tę chętkę w sobie 
i przybrawszy twarz w powagę, zagadnął znowu: 

— Czy książę pan prędko wróci? 
— Za dziesięć dni dopiero, jaśnie ośw. książę panie. 
— Szkoda. No, ale trudno, zechciej m-iie pan zosta

wić samego. Później pana poproszę do siebie i, jeśli oka
żesz się na tyle rozsądnym — nie stracisz na tym 

— Jestem na usługi księcia pana. 
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Wizyta u słynnego lekarza. 
Oszołomiony pacjent 

złotych na Silne bóle w boku coraz bardziej mi 
dokuczały. Odnalazłem w książce adreso
wej adres znanego doktora Bajdulskiego i 
poszcdi*m po poradę. 

Tabliczka na drzwiach „Dr S. Bajdul-
ski" upewniła mnie, że dobrze trafi
łem. Nacisnąłem dzwonek. 

Drzwi cichutko skrzypnęły I ukazała 
•ię z poza nich głowa pokojówki. 

—Czy pan doktór jest? 
— Nie... Nie ma —• szepnęła tajemni

czo. 
— Niech pan prędzej wejdzie... Pani 

już czeka... 
— Ależ ja... 
— Tsss... — położyła palec na ustach. 

— Cicho., żeby w kuchni nie usłyszeli... 
— Pomyliła się — zaśmiałem się w du

chu — wzięła mnie za kochanka swej 
pani 

I już chciałem sprostować pompkę, gdy 
nagle wzrok mój padł na stojący w przed 
pokoju portret pięknej kobiety. 

— Kto to? — spytałem szeptem 
— Hi, 'nil... Nie poznaje pan?... Prze

cież to pani... Przed chwilą przywieziono 
portret.. Prędzej, prędze]!... Pan doktór za 
godzinę ma wrócić... 

Prawie silą wepchnęła mnie do Jakiegoś 
pokoju, gdzie panował półmrok.. 

— To ty Kaziu? — usłyszałem melo
dyjny głot. — Nie mogłam tlę doczekać.. 

Czyjeś usta pocałowały mnie gorąco 
świadomość, że to ta tama piękność, któ
rą widziałem na portrecie, oszołomiła 
mnie. 

Nie widziałem nic, nie mówiłem nic. 
Bałem się, że głoa mnie zdradzi... 

sobie przybić, a mnie płaci 5 
tydzień, żebym nic nie mówił... 

— Co to za jedna?! 
— A taka wydra, co to z frajerów ży

je. Już ją z 10 lat znam. Ona, proszę pana, 
zawsze po znanych doktorach mieszkanie 
wynajmuje... Na parę miesięcy... Bo wie, 
że ludzie przez pomyłkę będą przycho
dzić. I tacy zawsze forsę mają... 

— A to się nabrałem... — westchnąłem 
ciężko. — Ale swoją drogą ładna... 

— Odzie tam ona ładna! — skrzywił 
się dozorca. — Start i dziobata. 

— Coo?! A ten portret w przedpokoju? 
— Portret? Aaa... stoi tam Jakiś... Już 

dwa miesiące stoi w przedpokoju... Tylko, 
że to nie jej... 

, , x* a v 

Wynalazek 

Karmienie żyrafy w ogrodzie zoologie*-

Smutny epilog podstępu 

nym. 

Kiedy wyszedłem, Jak pijany i pokoju, 
uśmiechnięta pokojówka Jut czekał* na 
mnie. 

—Niech się pan śpieszy — szeptała... 
Ale... dobrze, Is sobie przypomniałam... 
za to wino, które pan w zeszłym tygodnia 
kazał przysłać, upomina się kupiec z ro
gu.. 50 złotych... Boję się, żeby się pan do
któr nie dowiedział... 

Zrobiło mi się przykro, ale trudno. Kto 
korzysta z cudzej pomyłki, musi też za nią 
płacić. Wręczyłem pokojówce 50 złotych i 
wyszedłem na schody. 

Na półpiętrze minął mnie Jakiś pan. 
Wszedł na górę I zatrzymał się przy 
drzwiach doktora. Przyczaiłem słę pod 
'ścianą. 

Drzwi na górze skrzypnęły. 
— Pan doktór Jest — spytał nie

znajomy. 
— Nie... Nie ma... — usłyszałem ten 

sam szept poico|ówkl. — Niech pan prę
dzej wejdzie... Pani Jut czeka... 

Jakby mi kto w twarz dałl... Co to ma 
znaczyć? 

Zbiegłem nadół. W bramie natknąłem 
się na dozorcę. Wsunąłem mu w łapę sre-1 

brną monetę. 
— Panie, czy doktór BaJdulsW dawno 

tędy przechodził? 
— Doktór Bujdalskit — uśmiechnął 

się dozorca. — Jut dwa miesiące, jak się 
stąd wyprowadził. 

— Ja... jakto?... A tabliczka na 
drzwlah?... 

— Eeeł... To nowa lokatorka kazała 

Wróg strzałów i huku* 

Wynalazek wojenny kopca. 
Kiedy wszedłem do sklepu materiałów 

piśmiennych, pana Szmuszkiesa, zastałem 
właściciela w dziwnej pozycji. 

Siedział przy kasie, czytał gazetę 1, co 
innie właśnie zdziwiło, uszy zatkał sobie 
szc/elnie palcami 

Rozejrzałem się. Za ladą drzemał su 
bjekt, przy zdanym piecyka grzał się kot 
— było zupełnie ełcho. 

Szmuszkies zauważył mnie dopiero, kle 
dy podszedłem do kasy. Wyjął palce 
uszu I przywitał mnie skinieniem głowy 

— Moje uszanowanie. 
— Panie Szmuszkłes! -— spytałem*. — 

Czego pan sobie uszy zatyka? Przecież tu 
w sklepie cicho. 

Szmuszkies odłożył gazetę. 
— W sklepie cicho, proszę pana. Ale 

na świecie szum. Ja właśnie czytam wia
domości z frontu hiszpańskiego. Oni się 
tak biją, tak strzelają, te musiałem sobie 
zatkać uszy. Ja nie znoszę huku. 

Szmuszkies gniewnie wytarł sobie nos 
—- Strzelają i strzelają, psiakrew! lis 

to kosztuje, Ile łudzi od tego umierał Ale 
ich nie obchodzi, oni dalej strzelają. 

— Wie pan, ja Jestem szczęśliwy, te 
to nie Ja wynalazłem proch. Przynajmniej 
mam czyste sumienie. 

To Jest okropne, Jak cl ludzie strzelają 
do siebie I zabijają się. Poco? Dlaczego? 
Przecież nawet wojować można spokojnie. 

— SpoJkojnle wojować t — zdziwiłem 
się. — Jak pan sobie to wyobrała. 

Szmuszkies uśmiechnął się tajemniczo. 
— To Jest mój wynalazek. Ja nad tym 

dużo myślałem i znalazłem sposób wojo
wania bez przelewu krwi. 

— Jaki to sposób? 
— Bardzo prosty. Kaidy żołnierz ma 

karabin, tak? Więc ja proponuję, żeby każ 
dy tołnlerz zamiast karabinu dostał 
słomkę. 

— Co z tego będzie? 
— Przypuśćmy, te wojsko leci do ata

ku. Kaidy żołnierz trzyma słomkę, wpada 
na przeciwnika i zaczyna go łechtać. Nie
przyjaciel też wyciąga słomki I obydwa 
wojsko nawzajem zaczynają się łechtać. 
I teraz trzeba się tylko umówić, że które 
wojsko pierwsze zacznie się śmiać, to prze 

grywa bitwę I musi ustąpić x zajętego te
renu. 

Powiedz pan sam, czy to Jest złe? Po
co się zaraz zabijać? Czy nit można wo
jować bez huku? 

I Jaka toby była wygoda dla żołnierzy. 
Nie trzeba taszczyć karabinów, ani armat, 
ani amunicji. Żołnierz trzyma sobie w kie
szeni parę słomek I Jut Jest uzbrojony. 

Wesoło I przyjemnie, I tanio, I nie mt 
zabitych. Najwyżej Jeden na tysiąc, pękłby 
ze śmiechu. 

Mote niedobry wynalazek? Napisz pan 
o ahn w gazecie. Ja Jestem gotów go od
dać za darmo. Nie chcę wynagrodzenia. 
Byleby tylko nie było na świecie więcej 
strzelania. Okrópnfe «le znoszę huku. 

— Ostrzyc pana szanownego? — za 
wołał pan Antoni Kąkol, zakładając klien
towi serwetę pod brodę. 

— Ostrzyc — odpowiedział gość, któ
rym był pan Michał Dymkowski. 

— Ale i też pan szanowny ma wlos 
paskudny! Krużowaty, jak jasna cholera. 

— A właśnie każdy jeden fryzjer się 
dziwi. 

— Jak toto strzyc, jeden diabeł chyba 
wie.Moźeby tak maszynką na zero ogolić? 
Bo innym sposobem nie da radyl 

— Na łysego to sam się pan ogól. Mu 
si być fryzuraI Nie umiesz pan, to w in
sze miejsce pójdę! 

Ten ostatni argument przekonał snadi 
mistrza Kąkola, gdyż zabrał się niezwłocz
nie do roboty. Wzburzył grzebieniem weł
nistą czuprynę klienta, wjechał w nią nc-
życami i rzekł: 

— Słyszał pan szanowny, że się dwa 
domy zawalili? 

— Nie może być! — wykrzyknął pan 
Dymkowski. — Kiedyż się ten wypadek 
zdarzył? 

— A przed godziną. Czterdziestka tru 
pa, drugie tyle rannych. Dziesiątka żyw
cem zasypana, odkopać Ich nie można. 

A tu naprzeciwko to cała rodzina się w 
tej nocy spaliła! 

Klient pobladł. 

— Pożar tam był? 
— Pożar. Ośmioro małych dzieci diabli 

wzięli. Dziewiąte matka przez lufcik wy
rzuciła, to sobie rączki i nóżki połamało, 
i podobnież także samo już kitę odwala. 

A najgorsze to ta febra, co teraz u nas 
grasuje. 

— Fe...bral? — wyjąkał pan Dymkow
ski. 

— No tak. Oazet pan nie czytasz, czy 
co? Wczoraj siedemdziesiąt trupa n a spa
lenie wywieźli, żeby się zaraza nie szerzy 
ła. W szpitalach pełno. Chore ludzie po 
ulicach się kręcą i coraz to któryś wali się 
na bruk i kopyta wyciąga. A w kościele 
ksiądz mówił, że to koniec świata nad
chodzi. 

Pan Dymkowski zapłakał rzewnie. 
— Dajźe spokój, Aintośl — odezwał 

się wówczas inny fryzjer. — Po cholerę ta 
kie bujdy zalewasz? Widzisz przecie, że 
klient ledwie żyje ze strachu! 

— Właśnie o to ml się rozchodzi — 
odparł pan Antorfi. — Włosy mu dęba Sia 
nęli i tera strzyżenie łatwiej IdzieI 

Trudno opisać wściekłość pana Dym-
kowsklego I lanie, jakie spuścił pomysło
wemu golibrodzie. 

Sąd skazał go za pobicie na 2 tygod
nie aresztu, Jednak biorąc pod uwagę oko
liczności łagodzące, karę tę zawiesił. 

OQO 

Nieuczciwy sublokator. 
Doraźny wymiar sprawiedliwości 

czas sądziła, że to zwykłe 

M ł o d y k o ś c i o t r u p . 
Całonocna kłótnia o „wojownika 

— Mój Moniek Idzie Jutro trzeci raz 
na komisję poborową — rzekł pan Jakób 
O b r r m a n do swego p r z y j a c i e l a , N a t a n a 
Isza. — Dwa razy dostał odroczenie, że

by się poprawił. 
— No 1 co? Utył trochę? 

— Sie nie pytaj lepiej. Przecież od 
dwóch tygodni on się głodzi 1 nic nie Je, 
tylko śledzia. Wygląda Jak urodzony nie
boszczyk, słowo honoru ołebie daję. 

— I myśtfez, że go nie wezmą? 
— Na pewno go nie wezmą. Za co? 

Za te skórę f kości? Przecież on Jest chu
dy Jak szkielet. On spotkał na ulicy jedną 
panią z pieskiem, to ten pies się rzucił ra 
niego 1 zaczął go gryźć. To Moniek zrobił 
krzyk: co to za świństwo, teby pies był 
taki niewychowany? Wtedy ta pani odpo
wiedziała: — Co się pan dziwisz? Bfedny 
piesek nigdy nie widział tyle kości naraz! 

— Że on jest chudy, to nie szkodzi. 
Ale przecież zdrowy! 

— Zdrowy? Żeby moje wrogi takie 
zdrowe byli. Ty udesz? Jak on wchodzi na 
pierwsze piętro, to mu serce tak bije, że 
coś strasznego. 

N o w y 
P H Z i r G O D A O P Ó Ł N O C * . 

ja troszkę potrzy-Była północ. Deszcz lał jak z cebra, 
ale Kuba Kompot gwizdał sobie na deszcz. 

Miał duży, nowiutki parasol i w do
skonałym humorze szedł środkiem chodni
ka. Tuż przed nim szybkim krokiem szła 
przemoczona do nitki zgrabna niewiasta. 

Kuba miał parasol, niewiasta nie mia
ła. Czy może być lepsza okazja do zawar
cia znajomości? 

To też Kuba, nie namyślając się długo, 
zrównał się z nieznajomą. 

— Przepraszam — odezwał się. — Czy 
pani pozwoli? 

Niewiasta spojrzała chłodno. 
— Na co? 
— Żebym odprowadził panią z para

solem do domu. Pani jest cała mokra, pa
ni się może przeziębić. 

Twarz nieznajomej rozchmurzyła się. 
— Dziękuję. Pan jest bardzo grzeczny 
I po chwili szli już, trzymając się pod 

rękę. iak najlepsi znajomi. 
Kuba promieniał. Panna była ładna, mi

ła, zp;r?bna. jednym słowem taka, z którą 
się można pokazać. 

— fJmiwfę sie z nia na jutro — pla
nowi! sobie. — lak z nią wejdę do kawiar 
ni. to wszystkich szlag trafi. Fajna dziew-
czyrlca. 

Zachwyt Kuby wzrósł jeszcze bardziej, 
jgdy panna spytała go troskliwie. 

— Panu pewfJP iui »Ckj zemdlała od 

parasola? Pan pozwoli 
mam. 

Kuba Kompot był tym po prostu wzru
szony. 

— Co za delikatność! — zachwycał 
się. — Co za wychowanie! 

Wręczył towarzyszce parasol, przytu
lił się do niej czule i dopiero zaniepokoił { 
się troszkę, gdy spostrzegł, że oddalają się 
od śródmieścia. 

— Gdzie pani właściwie mieszka? — 
spytał. — Daleko? 

Niewiasta spojrzała mu w oczy. 
— Już się pan waha czy mnie odprowa 

zić? 
- - Co znowu! Odprowadzę panią pod 

samą bramę. Tylko chcę wiedzieć gdzie 
to jest? Odzie pani mieszka? 

— Za miastem. 
Młody donżuan poczuł, że robi mu się 

słabo. 
Przecież ani kolej, ani tramwaj i'iż nie 

idzie. 
— Wiem. Pójdę pieszo. 
— O tej porze?! Na taki deszcz?! Dla

czego pani tak późno się wybrała? 
Nieznajoma rozejrzała się dookoła. 
— Tss... Miech pan nikomu nie mówi. 

Ja uciekłam ze szpitala dla wariatów! 
Kubę Kompota oblał zimny pot, 
— Ja jestem królową. Ale nikt mi nie' parasolem-

chce wierzyć. Wsadzili mnie do szpitala 
przez zazdrość. Ale ja uciekłam. 

Kuba czuł, że lada chwila zemdleje. 
Wariatka! Prawdziwa wariatka! Trzyma I 
jego nowy parasol! Na ulicy pusto! Trze- I 
ba za wszelką cenę odebrać jej parasol i 
zwiać. : 

— AAo... może pani się zmęczyła? Mo... 
może ja potrzymam parasol? — zapropo
nował, trzęsąc się, jak w febrze. 

— Nie! Nie zmęczyłam się. Jestem sil
na! Muszę być silna, żeby wrócić na tron... 

— Kró... Królowol... — szczękał zęba
m i Kuba — Po co królowej na tronie para
sol? Berło jest potrzebne. Kto to widział 
królową z parasolem? 

— Tss!... — syknęła „kró lowa". 
Niech pan mówi ciszej. Bo znów mnie zam 
kną. Odprowadzi mnie pan do samego do
mu. Obiecał pan! Droga ciemna, ale nic 
nam nie zrobią. Mam przy sobie nóż, ostry 
nóż' 

Kuba poczuł, że włosy stają mu dęba. 
W panicznym strachu rzucił się do uciecz
ki, zostawiając parasol w rękach wariatki. 

Następniego dnia w sklepie na Starów
ce młoda przystojna niewiasta sprzedawa
ła nowy męski parasol. Doświadczony ku
piec obejrzał go i uśmiechnął się z uzna
niem. 

— To jest dobry egzemplarz. Dam 10 
złotych. Ale ostatnio panna Zuzia coś przy 
nosi same graty. 

— Co zrobić? — westchnęła młoda 
• przystojna niewiasta. — Nie moja wina, 
! że czasem się pętak dowali z dziurawym 

Pan Natan machnął ręką. 
— W e wojsku nie patrzą na takie rze

c z y . P o co on m a wohocUŁc na p i a t r o ? VJo] 
na I tak się odbywa na parterze. 

— Nie kłóć się, Natan, z powodu na 
pewno go nie wezmą. Przecież o n jest sła
by, Jak mucha! Masz pojęcie? On nie ma 
siły rąk podnieść do góry. 

— No to co? Właśnie dlatego go wez
mą. To przecież najlepszy żołnierz! Jak 
nieprzyjaciel krzyknie: „ręce do góry", to 
on się nie będzie mógł poddać. 

— Ale on nawet nie może porządnie 
odetchnąć I 

— To lepiej! Przecież na wojnie są ga
zy. Będzie mniej oddychał, to się mniej 
zatruje! 

Dyskusja trwała do późnego wieczora. 
Pan Jakób twierdził, że Mońka nie wezmą 
pan Natan, że wezmą i wreszcie założyli 
się o 50 złotych. 

Przez całą noc przeciwnicy nie zmru
żyli oka. Rzucali się niespokojnie na po
słaniach, a z samego rana pobiegli wraz z 
Mońkiem Obermanem na komisję poboro
wą, gdzie lekarze uznali młodego kościo
trupa za zdolnego do służby wojskowej. 

Mimo oczywistej przegranej, pan Jakób 
zapłacić 50 złotych nie chciał. 

Oburzony pan Natan podał go do sądu. 
Sąd jednak uważając zobowiązania po
wstałe z zakładu za niemoralne, powódz
two oddalił. 

Panł Obierkowa dzień w dzień po po- i alt w końcu nie mogła już wytrzymać i p3 
wrode ze sklepu stwierdzała dziwny uby-i skarżyła się mężowi, 
tek kryształu w cukiernicy. Przez pewien' — Wiesz Julek? Nie inaczej, tylko su-

przewidzenie, plikator kryształ gwizda. 
B ^ H M M M — U tam! — Skrzywił się pan Obie

rek. — Owotdzlckł nie taki. Jakbyś od
kryte gotówkie na stole zostawiła, to by 
może rąbnął, ale głupiem kryształemby 
się nie paskudził. 

— Przecie kryształ sam z cukiernicy 
nie jedzie! 

— Przewidziało cl się chyba. Owoździ 
cki facet porządny. 

— A ty to każdemu Jednemu wierzysz l 
— ol>urzyłA * ic pan I O b U r l e o w * . — C » y m 

on taki porządny? Że w używanym melo
nie fason zadaje? A ja ci mówię, że to wła
śnie Gwotdzickł cukier buchał 

— Nie żołądkuj się starał — mitygo
wał żonę pan Obierek. — Na diabła nam 
ta spierka? Trzaby lepiej Jaki sposób wy-
szpekulować, żeby się przekonać, które z 
nas ma rację. Wiesz co? Tak zrobiemy: 
zamkniemy muchę w cukiernicy i pójdziem 
do sklepu. O wiele w tym czasie muchi 
pryśnie, znakiem tego faktycznie Gwoź-
dzickl bucha. 

Tak też zrobiono. 
Qdy małżonkowie wrócili wieczorem 

ze sklepu, okazało się, że Istotnie mucha 
znikła z cukiernicy. Pani Obierkowa trium 
fowała, a małżonek jej, uzbrojony w szczo 
tkę, wszedł do pokoju sublokatora. 

— Dzień dobry — rzekł — panie 
Owoździcki! Musi panu słodko po naszym 
cukrze, prawda? Ale za to tera będzie pa
nu gorzko. 

— A sio, pętaku zadymiony, na złama
ne ulicę! 

Nastąpił doraźny wymiar sprawiedliwo 
ści, po czym pan Gwoździcki zleciał ze 
wszystkich schodów , obdarzony potężnym 
kopniakiem. 

Epilogiem tego zajścia była rozpra
wa w Sądzie. Pan sędzia uznał winę oskar 
żonego Obierka za udowodnioną i skaził 
go za pobicie na 3 dni aresztu. 

SPACER Z PIESKIEM. 
PECH PRZYJĄĆ ELA ZWIERZĄT 

Nechemia Jakobson odbywał właśnie 
swój poranny spacer, gdy zauważył, że 
biegnie za nim jakiś kundelek. Piesek pa 
czuł widać jakąś głębszą sympatię do pa 
na Jakobsona, bo nie odstępował go ani 
na krok i przyjaźnie merdał ogonkiem. 
Wreszcie, mile zdziwiony pan Jakobson, 
uśmiechnął się i rzekł: 

— Co tak chodzisz za mną, głupia pie
ska ty? Moje spodnie się ciebie podoba
ją? Doprawdy niemądra jesteś. Ale chodź 
sobie, nie przeszkadzam ciebie, piesuchna 
ty kochana! 

Przyjaźń z pieskiem zakłócona została 
niespodziewanym zgrzytem; mianowicie 
posterunkowy, ujrzawszy psa bez smyczy 

kagańca zatrzymał pana Jakobsona i po
czął mu spisywać protokół. 

Za co protokół? — dziwił się pan 
Jakobson. 

— Za to, żeś pan nie założył psu ka
gańca 

— Ja go mam zakładać kagańca? — 
obruszył się pan Jakobson. — Dlaczego, 
się zapytywuję? Przecież wogóle nie mam 
przyjemności go znać. To nie jest mój 
pies! 

— Jakto nie pański? — krzyknął poste
runkowy. Już pół godziny obserwuję, że 
łazi za panem. 

— No to co? A jak pan łazi za mną pól 
godziny, to pan jest mój? 

Powyższe porównanie policjanta z psem 
zaprowadziło nieszczęsnego spacerowicza 
na ławę oskarżonych. 

Daremnie tłumaczył się pan Jakobson 
na rozprawie, że wyrażenie ,pies" je?t ra
czej konrplementrm niż obrazą, bo wszflk 
pies to „wierny i sympatyczny zwierzą
tek". 

Sąd jednak zajął inne stanowisko i bka 
zał pana Jakobrnna na dwa tygodnie aresz 
tu z zawieszeniem wykonania kary. 

a2 ani smyczy. 
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I n t r a t n e b a ń k i d o m l e k a . 
Wykryć e nadużyć w Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej t . -^ d n i : 27 111. 

Jak dowiadujemy w Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Łodzi obejmu
jącej zakresem swego działania szczegól
nie powiat łódzki, nowy zarząd funkcjonu
jący od niedawna stwierdził, poważne nad 
użycia, które naraziły instytucję na poważ
ne straty sięgające kilku tysięcy złotych, 
a dokonane zostały podczas urzędowania 
dawnego zarządu. 

Spółdzielnia otrzymuje mleko od bar
dzo wiciu dostawców, którym ułatwienia 
dostawy i jej standaryzacji powierza pew
ną ilość baniek metalowych. Bańki oczywi 

reumatycznych, artreiycznychf 
Ł i nerwobólach stosuje sietałwL 
= lelkiTogal.Togal stosuje sie = 
p. w dawkach po 2 tabletki 3 lub n 
sf'4razy dziennie.»Togaljest m 
są dobrym środkiem prze- ,=1 
== ciwbólowym-"przynosi'"" 
=== ulgę w!?cierpieniach. i 

ście pozostają nadal, własnością Spółdz.e 
ni i stanowią poważny majątek, gdyż jed 
na bańka tego rodzaju kosztuje około 30 
złoiych. 

Obecnie zarząd Spółdzielni stwierdzi 
brak dwustu kilkudziesięciu baniek, stano
wiących przeszło 6000 złotych.. Wszcząw 
szy we własnym zakresie dochodzenie, za 
rząd Spółdzielni ustalił, że niektórzy z 
dawnych pracowników Spółdzielni wyda
wali dostawcom mleka więcej baniek niż 
wykazywano to w księgowości. Dzięki te 
mu dostawcy mogli sobie używać baniek 
dla własnych celów. Nie ulega wątpliwo.ś 
ci, że za tego rodzaju nielegalne „wypo 
życzanie" baniek nieuczciwi pracownicy 
pobierali od dostawców mleka opłaty... do 
własnej kieszeni. 

Poprzedni zarząd Spółdzielni nie zdołał 
ujawnić tego nadużycia. To też gdy nowy 
zarząd przejął majątek i sprawy Spółdz'el 
ni „wypożyczone" banki wogóle przepa
dły i nie można stwierdzić w czyich rękach 
się znajdują, tym bardziej, że brak inie z.o 
6tał uwidoczniony w spisie inwentarza ; 

Nowe władze Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej stwierdziwszy stratę, przekra
czającą 6000 złotych, złożyły meldunek 
władzom śledczym, które wdrożyły ene.gi 
cznie dochodzenie, w kierunku ujawnienia 
winnych oraz odnalezienia brakujących ba 
niek. 

POLSKI MOTOCYKL 

„SOKÓŁ 600" 

M o t o c y k l e 
"SOKOt 600" 

Nieprzerwana linia zwycięstw SOKOŁA 
we wszystkich zawodach szosowo-tereno-
wych jest najlepszym d o w o d e m , że 
SOKÓŁ 600 jest bezkonkurencyjnym mo
tocyklem dla polskiego turysty. Posiadacze 
SOKOŁÓW m a j ą przy tym zapewnioną 
opiekę i części, ponieważ w y t w ó r n i a 
S O K O Ł Ó W znajduje się w Kraju. 

Państwowe Zakłady Inżynierii 
W A R S Z A W A 

PRZEDSTAWICIELSTWO: 

Ł ó d ź : Biuro Techniczno - Handlowe Inż. Witold 
Mackiewicz, Piotrkowska 109. 

O P O C Z N O ; Edward Szczytowski, Piotrkowska 5. 

R a d o m : „Auto - Motor", Pl. 3 Maja 3. 

K i e l c e : H. Rudnicki, Kilińskiego 16. 
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Oszuści z ks ążeczkami oszczędnościowymi 

Sekundy niepewności przy okienku 
Gehenna pracowników pocztowych 

r • run 

Ze sfer zainteresowanych piszą: 
Tysiące pracowników pocztowych, przy 

okienkach kasowych, mają nieszczęście 
wypłacania sum z książeczek oszczędnoś
ciowych P. K. O. 

Wszyscy ci pracownicy, dokonując ta
kich wypłat, nigdy nie mają pewności, czy 
przypadkiem nie współuczestniczą w fał
szerstwie, gdyż przy łatwości podrabiania 
sum w książeczkach oszczędnościowych, 
przy łatwości fałszowania stempli, datow
ników i różnego rodzaju legitymacyj i do
wodów osobistych — pracownicy poczto
wi czują się bezbronni i nigdly nie mogą 
być pewni, czy sumy, które przed chwilą 
wypłacili na podstawie okazanej książecz
ki oszczędnościowej, nie wypłacili do rąk 
oszusta i fałszerza. 

Może się wydawać, że przy należytej 
uwadze i skrupulatności pracownika nie 
trudno jest ustalić, czy książeczka jest sfał 
szowana, a zwłaszcza, gdy każdy pracow
nik posiada' wykaz książeczek oszczędnoś 
ciowych, z których doraźne wypłaty są 
wzbronione. 

Tak jednak myśleć może tylko laik. 
który nigdy na własnej skórze nie odczuł 
przyjemności wypłacania sumy pieniężnej 
na podstawie książeczki oszczędnościowej, 

'gdyi pracownik pocztowy nie ma niestety 
możności dokładnego zbadania przedsta
wianej mu książeczki i dowodu osobiste
g o ; — po prostu nie ma IM to c/.rsu. Nie 
wolno mu przecież na badanie książeczki 
i dowodu osobistego poświęcić więcej niż 
kilkanaście sekund, a to z tego powodu, 
że w pierwszym rzędzie denerwuje się wła 
ściciel książeczki, obrażony przetrzymywa 

\ niem go przy okienku i podejrzeniami pra
cownika skierowanymi jakoby osobiście 
przeciwko niemu i denerwują się również 
inni interesanci, oczekujący w kolejce. Z 
tych względów pracownik pobieżnie tylko 

sprawdza książeczkę i dowód osobisty, i 
ze ściśniętym sercem wypłaca zgłoszoną 
sumę. 

Znając lokale naszych placówek pocz
towo - telekomunikacyjnych, wiemy, że w 
większości wypadków lokale te są zupeł
nie nie przystosowane do pracy okienko
wej są ciemne i ponure i z tego względu 
nawet najbardziej skrupulatny pracownik 
nie ma możności dokładnego badania co
raz precyzyjniej podrabianych książeczek 
oszczędnościowych i różnych dowodów 
legitymacyjnych. » 1 

Powiedzieć można, *e w wyścigu fał
szerzy z Zarządem PKO. , fałszerze znacz
nie wyprzedzili PKO., która dotychczas 
nie wiele uczyniła w kierunku walki z fał
szerstwem książeczek. 

Wracając do niewdzięcznej roli praco
wnika pocztowego w tej walce stwierdza
my, że najczęściej on pada ofiarą fałsze
rzy, gdyż za każde przeoczenie, za każdą 
pomyłkę musi płacić, a że te omyłki są 
możliwe, świadczą o tym wykazy ksfążt-
czek z których wypłaty doraźne są wzbro
nione — zawierające kilka tysięcy książe-

• czek; świadczą o tym liczne wypadki, że 
| ofiarą fałszerzy padają również pracr.wni-
cy centrali PKO., którzy mają możność 
sprawdzenia stanu oszczędnościowego 
książeczki, w kartotece znajdującej się na 
miejscu, oraz świadczą o tym i takie wy
padki, że i władze policyjne ustalały fał
szerstwo nie odrazu, lecz po bardziej pre
cyzyjnym zbadaniu sfałszowanego do
wodu. 

W tych warunkach nagrody wyznaczane 
przez Dyrekcję PKO. pracownikom pocz
towym za zatrzymanie książeczki lub fał
szerza, niewielki osiągają skutek, gdyż y.a 
grody te są zbyt nieliczne i niewysokie w 
porównaniu z sumami, jakie płaci ogól pra 

cownrków za sumy wypłacane fałszerzom 
bez winy pracowników. 

Jeśli się zważy te straty materialne, go
dzące bardzo dotkliwie w pracowników,— 
gdyż każda nieomal suma wypłacona fał
szerzom sięga 100 zł., — Jeśli się doda 
przykrości ze strony interesantów, którzy 
nie mogą zrozumieć, dlaczego pracownicy 
pocztowi są tak podejrzliwi, — jeśli się 
zważy, że fałszerze występują pod różny
mi postaciami: wojskowych, policjantów, 
lekarzy, adwokatów, księży, słowem osób 
ogólnie otaczanych zaufaniem, — jeśli: się 
doda stopień zdenerwowania pracowni
ków nie mających nigdy pewności czy ksią 
żcczka, z której dokonali wypłaty, jest ksią 
żeczką autentyczną, — to łatwo pojąć, jak 
ujemnie wzrost fałszerstw książeczek o-
szczędnościowyoh i brak odpowiednich 
środków zaradczych ze strony PKO. od
bija się na psychice pracowników, którzy 
pracę w podobnych warunkach traktują 
jako dopust Boży, jako karę, za winy nie-
popełnione. j 

To się powinno skończyć. 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów winno 

zabrać głos w tej sprawie i zająć stanowi
sko, że pracownicy pocztowi nie mogą po 
nosić skutków niezaradności decydujących 
w tej sprawie czynników. 
BmmmmmmmmmmmmmBmmmmBmKBm 

• i opodatkowali się na F.O.N. 
Łódź, dnia 27. III. 
Zarząd Główny Stowarzyszenia Właści 

ZDROWIE TO SKARB 
O Ł Y W A J I A T Y M 

ZIOŁA D r a BREYERA 
K T C l R E S T O S U J E S l £ 
W NA5TŁPUJĄCYCH.CHOR09ACH: 

Nr 
Nr 

rena 
2.50 w kaszlu, astmie, rozedmie płuc 

w reumatyzmie, arlretyżmie, złej prze 
mianie n<-^rii, nieczystości cery. 
.norotiarn skórnych 
w chorobach żołgdkowo • kiszko
wych, watrohuwyeh, żółtaczce 
w chorobach nerwowych, bólu gło
wy, bezsenności, ogólnym wyczerpa
niu 
w niedokrwistości I ogólnym o»ta-
"ieniu 
* chorobach nerkowych I pęcherzo
wych 

• N r 9 — Prieczyszczujare w chronicznym t a 
łw«r,|.. j hemoroidach 

Jf Do nabycia w oryginalni m opakowaniu w apte
kach, składach aptecznych i drogeriach lub w wy
twórni 
„POLIJF.RBA". KIJAKÓW •kr Nr 48/d 

Zainteresowani niwyiniija na tadonir darmo » 
wytwórni broiztu* 

N ' . _ 

Nr 4 _ 

Nr 6 -

Nr 7 -

U 9 -

3 -

2.50 

3.60 

4.20 

S. -

1.50 

cieli Nieruchomości Chrzecijan Przedmieć 
Łodzi (Napiórkowskiego nr. 58) wydał o-
dezwę do ogółu właścicieli nieruchomości, 
iż w tak ważnym czynie dla dobra Ojczyz
ny jak zbiórka na F. O. N. nie może za
braknąć ofiar złożonych przez własność 
nieruchomą przedmieść Łodzi, zrzeszoną i 
niezrzeszoną. . 

Ofiary, których wysokość uchwalona 
została na ogólnych zebraniach Oddziałów 
Organizacji, a mianowicie minimum 1/2 
od dochodu brutto z nieruchomości za rok 
1937, przyjmują poszczególne kancelarie 
oddziałów za pokwitowaniami: 

f 
Kancelarie oddziałów mieszczą się: 
Oddział Chojny ul. Rzgowska nr. 48-50 

Zarzew ul. Napiórkowskiego 58, Rokic.' 
Kątna nr. 24, Kilińskiego - Mania ul. Ga.c 
wa nr. 5. Widzew ul. Rokicińska nr. 94, 
Zdrowie ul. Racławicka nr. 30, Cyganka -
Zlotno ul. Marsz. Śmigłego-Rydza 6. 

DOBRA GOSPODYNI używa stale 
KAWY, HERBATY, KAKAO 

f. „ P L U T O N " T. i M. Tarasiewiczów S A. 

Oddjiały w Ł O D Z I : Piotrkowska 16, Piotrkowska 91 
Piotrkowska 130. Piotkowslca 273 

DYKTY 
D SZCZUtKI POSADZKOWE 

P r o d u k c j i L a s ó w P a ń s t w o w y c h 

Najlepsza jakość Wszelkie wymiary ! 

PAGED 
Ccotrata : Odyola, ul. Świętojańska 44 

Tel . 49-16. 
Odziały i Iktady we wszystkleb 

miastach Polski 

Kamienie żółciowe 
tworzą se stopn owo w skute1;: 

Wątroba jest filtrem dla krwi. Zanie
czyszczona krew może powodować szereg 
rozmaitych dolegliwości, bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, nie
smak w ustach, brak apetytu, skłonność 
do tycia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho
roby zlej przemiany materii niszczą orga
nizm ł przyspieszają starość. Racjonalną, 
zgodną z naturą kuracją jest normowanie 
czynności wątroby i nerek. Dwudziestole-

złego funkcjonowania wątroby 
lnie doświadczenie wykazało, fe w wątro
bach na tle złej przemiany materii, chro
nicznego zaparcia, kamieniach żółciowych 
żółtaczce, otyłości, artretyźmie mają za
stosowanie zioła CHOLEKINAZA H. Nie-
mojewskiego. 

Broszury bezpłatne wysyła labor. f izj. 
chem. ,,Cholekinaza" H. Niemojewskiego. 
Warszawa, Nowy - Świat 5, oraz apteki 
i składy apteczne. . 

ODCZVT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego PUskiego Czerwonego Krzyża, 
dziś dnia 27 marca br. o godz. 12 min. 30 
w sali PCK. przy ul. Piotrkowskiej Nr. 100 
oficyna I-sze piętro dr Józef Kalisz wygłosi 
odczyt n. t. ,,0 transfuzji krwi". 

Wstęp bezpłatny. 

Nakarm głodne dzieci składając ofiary na Miejcki Komitet Pomo-
Dzieciom i Młodzieży — K. K. O. m. Ło:'. 
konto 490. 

i i 

I ! 
Ściśle mg tyinnU 
z b»IV'f c i t t i k l c m I 

, Sensacyjna nowość 1937!!! 
Fason be lg i jsk i : T y p 6.clo 
m m l Repeti ł je ale przed ^SS 
kaedym strzałem i automa. 

1 tycr.nle wyrzuca LASKI! H u k 
ogłuszający t Idealna obrona przed napadem! W y 
konanie luksusowe: lufa p ' e k n l * oksydowana. relK 
jeści kryte lśniącym bakel i tem! W a g a 250 g r . Clu. 
gość 10 cm., ezer. 7 cm. Gwarancja fabryczn i na 
5 la^! Cena ty lko zł. 6.95. 3 sztuki z l . 13.S0. .Setka 
naboi ayst. „ F l o b e r t u zl . 8.6S. Płaci sio przy od -

j biorae. Adres. : Przedat . ,^PESPEOTWA5fOHH, .T77d» . 
| Wystrzegajc ie sic tanie j tandety, polccansj przez 

14, Warszawa, 1, u l . M a r ańske 11—1. U r r ; ; : 
, Wystrzesajcit* s!e lanVl lanrlel''. no>e«ne' • . 

pokaUiych sprzedawców! ftado.ltfo wszędzie w skle. 
pach ty lko automatów „ P I O R U N " z bezpieern':. c m ! 
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M A T E R I A Ł Y najprzedniejszej 

j a k o ś c i J A N K O W S K I I S FABRYKA SUKNA 
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[ [ I I ZE STOLICY. 
Życic Warszawy w kilka wierszach 

Opieka Społeczna w Warszawie zosta
ła w ostatnich latach zreorganizowana. Re 
organizacja ta polega na stałym interesowa 
niu się poszczególnymi rodzinami. Do
świadczenia lat ubiegłych wykazały, iż bar 
dziej skuteczne, niż zapomogi, są porady u 
dzielane w związku z nieumiejętnością za
robkowania, zaniedbania dzieci i t. p. Me
todą działania opiekunów społ. jest więc 
nie opieka masowa>Jecz pomoc indywidual 
na. Opieka Społeczna ustąpiła miejsca po
mocy społecznej. Do tego celu powołano 
,,Ośrodki zdrowia i opieki" w liczbie 10, z 
którymi współpracuje 10 opiekunów okrę
gowych i 3Ó0 obwodowych. Wszyscy opie 
kunowie społeczni wykonywują swe funkc 
je honorowo. 

W zakresie prac opiekunów społ. leży 
również zorganizowanie akcji propagan
dowej w okresie od 1—15 kwietnia p. n. 
, , P O I zadki wiosenne", w ramach której 
przeprowadzona będzie akcja dezynfek-
cyjno-sanitarna, kąpiele dla dzieci szkół 
powsz. ł t. p. Wydział Opieki Społ. Zarzą
du Miejskiego wystąpi z apelem o grunto
wne porządki nie tylko, w mieszkaniach, 
ale i na strychach, w piwnicach, składach 
i t. p. Poza tym akcja ma na celu uzyska
nie przez wydz. Opieki Społ. środków f i 
nansowych dla Ośrodków Zdrowia i Opie 
ki, i Opiekunów Społecznych. 

* • < 
Teren znajdujący się w pobliżu projekto 

wanego portu handlowego na Żeraniu na
byty będzie przez Gminę pod budowę no
wej, centralne elektrowni. Teren ten na 
rzecz samorządu stołecznego ' przejdzie 
z rąk rządu. 

• * * 
Elektrownia miejska przystąpiła do 

zmiany napięcia prądu w poszczególnych 
nieruchomościach. Dokonano Już zmian u 
wszystkich abonentów zamieszkałych przy 
ul. Szpitalnej. Obecnie mają być wykonywa 
ne zmiany napięcia na pl. Narutowicza. 

$ 0 • 

Mieszkańcy wsi Górce I Groty zwróci
li sję do Dyrekcji tramwajów miejskich o 
przedłużenie linii tramwajowej do skrzy
żowania dróg bitych na Groty i Blizne. 
Trasa ta jest zabudowana i gęsto zaludnio 
na. 

* • * 
Liczba autobusów wynosi obecnie w 

Warszawie — 65. W niedługim czasie po 
dostarczeniu już zamówionych wozów ta
bor autobusowy przekroczy liczbę 100. Po 
zwoli to na realizację w ciągu kilku naj
bliższych lat oddawna omawianego proje
ktu usunięcia tramwajów ze śródmieścia i 
zastąpienia ich autobusami. 

* * * 
Związek restauratorów podjął inicjaty

wę budowy schroniska dla podupadłych re 
stauratorów. Inicjatywa ta spotkała się z 
przychylnym przyjęciem we wszystkich od 
działach związku. Ostatnio na ten cel zło
żono 100,000 cegieł, wartości 6,000 zł. 

* * * 
Na wybrzeżu Miedzeszyńskim na Sas

kiej Kępie na wykonywanym w roku ub. 
odcinku bulwaru rozpoczęto roboty ogród 
ntcze. Zbocze bulwaru od strony Wisły wy 
sadzone będzie krzewami. Tereny po b. 
plaży „Poniatówka" ptrzymają trawniki i 
kwietniki, > - 1 

Na robołacti publicznycH miejśkfcfi za
trudnionych jest obecnie 4411 robotników 
sezonowych, czyli liczba ich wzrosła od 
początku bieżącego miesiąca Oi przeszło 
2000 osób. Czwarta część robotników pra
cuje przy robotach ogrodniczych, pozosta
li — przy robotach kanalizacyjnych", tram
wajowych i t. p. * ' ' t r i M M - - * * * 1 " 

Krafcczkl . 

K O B I E C Y P O J E D Y N E K . 
Zatrute słowa. 

Pijany zasztyletował tancerza 
za nadepnięcie na odcisk. 

PÓŁ D A R M O I I ! 
Z powodm KRRNRIA otMaJe 
raf 6 cennych katątek tyl 
ko U IL. t . tf i . Oto OD*: 
1 A d w o k a t T doradca 
d o m o w y . Wióry odwo
łań podatkowych, skarg 
•ądowych, podań do władz 
I a rzędów. Sprawy egzekn 
cyjno, majątkowe, ekanl 
syjne, rolno, budowlana, 
spadkowa, wakalowa, kro 

dytowa, wo)IKOWA,malle4»ki«. Wzory umów dzierżawnych, 
ofor*. podań o praee lip. 3 N a w y • • k r a t a r s d la waayat 
k l c n . Wióry tlaldw prywatnych, ofert, podań, I t.p. S Kai a r 
k a l o k a r a k a . Wielki rblńr retept I przepisów na rdine 
aboroby I dolegUwoiet, 4 T a a l a kacami a a a c i o t k i * 
C I * y . Setki cennych przeplaów S Dr .Oatrawr .kd! . I d a a -
a y Środek a a p a b l e g a a l a e la . t r" . Z ilsatracjamt. Nowe 
wydanie 1038 rolra ! Cały komplet tyko ml. S.86. Plael ale 
przy odbiorze Adreanloie: Wydawnle two.PEaFgCTWATCH* 

Dm. U W a r a a a w a L «L a t a r l a n e k a I l - Ł 

Gdy człowiek z perspektywy stuleci pa 
trzy na to wszystko, co się działo przed 
wiekiem, czy nawet przed wiekami, docho 
dzi do wniosku, że jednak życie naszych 
przodków nie było wcale tak głupio urzą
dzone. Wprawdzie kąpali się oni tylko raz 
„koło Wielkiejnocy", wprawdzie najwy-
tworniejsze damy dworu nie wyłączając 
królowych zmieniały koszule raz na pół ro
ku, wprawdzie wytworne, piękne przypu
drowane peruczki były siedliskiem wszel i 
kiego rodzaju insektów — ale mimo to ży
cie w tych czasach posiadało swój niewąt
pl iwy urok. 

Dzisiaj zaczynamy powqli wyśmiewać 
się z instytucji pojedynków, uznając go tyl 
ko w wypadkach rzeczywistej ciężkiej znie 
w a g i » gdy człowiek honoru nie widzi inne
go wyjścia. Dawniej jednak przyczyny po
jedynków były niesłychanie błahe i kto wic 
czy właśnie dlatego nie było bezrobocia. 
Po prostu bezrobotni nie nadążali się ro
dzić, zbyt szybko bowiem wymierali w 
młodym wieku, broniąc szablą czy pistole 
tern w ręku swego honoru. 

Wystarczyło, by w oberży spotkało się 
dwóch podróżnych, z których jeden spoj
rzał krzywo na nos drugiego, a już szpady 
były w robocie. Byle głupstwo, byle słów
ko mniej ostrożne mogło kosztować życie. 

Wyobraźmy sobie, że dzisiaj wracają 
dawne czasy. I cóż się dzieje. We wszyst
kich biurach zamiera zupełnie praca, gdyż 
przyjaciele i koledzy, podwładni I zwierz
chnicy wyległszy na podwórza domów mie 
szczących biura krzyżują szpady, lub strze 
łają do siebie z pistoletów. Długo kultywo 
wane w głębi serc krzywdy istotne rzeko
me, długo skrywane animozje, antypatje i 
niechęci, zastarzałe urazy — wszystko to 
nagle wydobywa się na wierzch. Godziny 
urzędowe stają się fikcją. Nikt nie ma cza
su na „odwalanie kawałków", gdyż każdy 
z kimś pojedynkuje się. Szefowie biur nie 
mogą opędzić się od żądań pojedynko
wych swych podwładnych, z których każ
dy chce mieć satysfakcję własnoręcznego 
ukatrupienia szefa w pojedynku. A jeśli 
już nie ukatrupienia, to przynajmniej ciele
snego uszkodzenia. Robi się wesoło. L u 
dzie po wypiciu paru wódek nabierają ani
muszu i wyzywają na pojedynek właścicie
la szynku, obrażeni, że kazał im zapłacić 
rachunek. Przyjaciele żon naszych przyja
ciół unikają pojedynków jedynie z mężami 
swych przyjaciółek w obronie, aby mło
da wdowa <nie żądała potem od amanta 
małżeństwa. 

Przede wszystkim gruntownemu prze
obrażeniu uległoby życie polityczne. Do 
wyborów do parlamentów państwowych, 
czy samorządowych nie stawałyby partie z 
odezwami i wiecami. Po prostu przywódcy 
poszczególnych stronnictw ciągle by się 
między sobą pojedynkowali, aż wreszcie 
ostatni, który zostałby przy życiu jakc 
zwycięzca wszedłby sam jeden do parla
mentu czy rady miejskiej. 

Wyborcy albo spokojnie przypatrywali 
by się pojedynkom swoich przywódców, 
albo też pojedynkowaliby się między sobą, 

ku uciesze bezrobotnych, obliczających, ile 
posad zwalnia się z każdym „konkretnie'' 
zakończonym pojedynkiem. 

Kto wie, czy międzynarodowe biuro 
zwalczania kryzysu nic powinno zająć s!ę 
poważnie problemem „rozpowszechnienia 
pojedynków jako radykalnego sposobu zli 
kwidowania kryzysu. Kto wie, czy w poje 
dynkach nie Ież.y przyszłość świata. Kto, 
wie, czy nie doprowadziłoby to w końcu 
do zrealizowania idei, by w przyszłości, 
gdy państwa zamierzają rozpocząć między 
sobą wojnę, zamiast wysyłania armii na
pastniczych wystąpią na neutralne pole 
wodzowie 2-ch wrogich armii i stoczą rmę 
dzy sobą pojedynek. Który z nich padnie, 
tego kraj uznaje za zwyciężonego. Ten pro 
jekt oddawna już mi się podoba, gdyż czy 
nie lepiej, aby padł jeden wódz, niż parę 
milionów ludzi? 

Ponieważ te projekty Jednak są fanta
zjami na temat przeszłości i przyszłości, 
zajmijmy się pojedynkami teraźniejszości. 

i 
DWIE W Ł A D Z I E . 

Współczesny pojedynek współczesnych 
amazonek, to — słowa. W czasie takich 
słownych pojedynków kobiety potrafią z 
prawdziwym talentem napstić sobie i bliź
nim krwi, dlatego też nie dzjwmy się spra
wie poniższej: 

Dwie sąsiadki: Władysława R. 1 Wła
dysława S. (ul. Kasztelańska) darły mię
dzy sobą koty. Ostatnio Sadokowa opowia 
dała po całej kamienicy niesłychane histo
rie o Rogalskiej, która obraziła się niemal 
śmiertelnie i skierowała sprawę do sądu. 
Ponieważ na Rozprawie okazało się, że Ro 
galska o Sadokowej również różne histo
ryjki opowiada, więc paniusie są niemal na 
kwit, sędzia zaproponował pogodzenie się 
stron. Rogalska przystała na to z zastrze
żeniem, że Sadokowa przeprosi ją publicz
nie w dwóch pismach oraz złoży ofiarę na 
Czerwony Krzyż. 

Propozycja ta została przez Sadokowa 
przyjęta i sprawę w ten sposób zlikwido
wano. Kamienica ma więc spokój aż do cza 
su następnego ataku plotkarstwa. U któ
rej? U jednej, lub drugiej, lub obydwu od-
razu. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Piotrkowa done-szą: 
W Chabielicach, w remizie Straży 0 -

gniowej odbywała się zabawa taneczna. 
Podczas tańców jeden z uczestników zaba 
wy nadepnął przez nieostrożność swemu 
sąsiadowi 20-letniemu Edwardowi Koło
dziejczykowi na odcisk. Spowodowało to 
natychmiastową i nieoczekiwaną reakcję 
ze strony Kołodziejczyka, który dobył z za 

nadrza bagnetu i momentalnie zatopił go 
w brzuchu Franciszka Owczarka, nieostro
żnego tancerza, który padł martwy na 
ziemię. 

Kołodziejczyk, jak ustalono, w momen 
cie zajścia był mocno pijany, jednakże zda 
wał sobie sprawę ze swego czynu. 

Sąd Okręgowy skazał bestjalskiego a-
wanturnika na 6 lat więzienia. 

IMTOSOWAKII 

GRYPA P R Z E Z I Ę B I E N I E 
BOLE G Ł O W Y ZEBOWito 

JADŁJĄC OAYOINAUFTCM rooszanw m »«e» i.KOOUTKItM' 

p a i m t u J A K I E - R O S Z K I W A M D A J Ą 
OOVZ 5Ą JUŻ NAŚLADOWNICTWA. 

ŻĄBAJCIT P P 0 3 7 K Ć W . M I < I W G W O - N T R V O G L N ' 
T T Ł H O W N O W Y M O P A K O W A N I U 

T O R E B K A C H H I G I E NIC2 MYCH. 

Jutro sprawa Antczaka 
w Sadzie Najwyższym. 

WARSZAWA, 27. 3. — Dnia 28 bm. 
w Sądzie Najwyższym znajdą się jednoczę 
śnie trzy głośne sprawy: pierwsza to spra
wa Cat-Mackiewicza contra wojewoda 
Grażyński, o zniesławienie, z powodu arty 
kułu „Fdhtrena bez ideologii". — Drugą 

CUD TECHNIKI NOWOCZESNEJ 
automat mairaz. 6 mm. 

wyrzucający 
sam gilzy p< 
wystrzale. 

Strzela »pc-
clalnyml na
bojami najlepsza 
obrona w domu 
1 podroży — lwk 
OJłusZający. Cena wraz i 
futerałem tvlko złotych 5.75, 
2 sztuki 11 .— 100 kul 3.60. 
9-cio strzał. 18. Pozwolenie 
niepotrzebne. Wysyłamy na listowne zamówie
nie. 1'laci się przy odbiorze na poczcie. Adre
sujcie: Wytwórnia automatu w „Strzała" War
szawa, Dr Zamenhoffa 12/cli. Uwaga. Nasze 

wyroby uznane sa, za najlepsze. 

sprawą tego dnia będzie rozpatrywana 
sprawa Joska Pędraka, który dnia 18-go 
czerwca ub. r. zabił w Częstochowie tra
garza Barana, po którym to zabójstwie wy 
bitchły rozruchy. Pędrak w Sądzie Okręgo 
wym skazany został na dożywotnie wiezie 
nie, w Sądzie Apelacyjnym na 15 lat wię
zienia. Trzecią sprawą będzie sprawa Jana 
Antczaka, robotnika z ł.odzi, który swego 
czasu zabił dwóch żydów. 

Sprawa karna A D W Sakowicza 
została odroczona. 

K U T N O , 27. 3. — Dnia 23 bm. miała tie odbyć 
w Kutnie sprawa karna adw. L. Sakowicza 1 innych, 
" tonyi b o napad na red. Sikorskiego. 

Na rozpraw; przybył oskarżony adw. Sukowicz i 
współwinnym napadu Jerzym Majewskim z Gdyni, 
netomUrt trzeci oskarżony, Stanisław Kurman, nie 
przybył, nadsyłając świadectwo lekarskie o <•! 
Me. 

S«d postanowił, na . k oskarżonych, spra
wę odroczyć o m na nowy termin rozprawy we* 
rwai dodatkowo tgłoszonyrh świadków. 

Krwawe reminiscencje karnawałowe 
Bój-kai na drodze. 

WIELUŃ, 27. 3. — Na drodze Rudniki 
— Jaworek wynikła krwawa bójka pomię
dzy kilkoma mieszkańcami wsi Riulnlk I 
ikol icy żyjącymi ze sobą w niezgodzie od 
czasu zabaw karnawałowych. 

Tło tych bójek jak zwykle wynikają
cych z błachych przyczyn wynikło prawdo 
podobnie na tle rywalizacji o dziewczynę. 

W wyniku bójki w której brali udział 
23-letnl Zygm. Piórkowsiki z Rudnik, 28-
letni Feliks Świtaj z Jaworka, 23-letui Jó
zef Kopica z Janinowa i 17-letni Ign. Bo
recki z Jaworka — najpoważniejsze obra
żenia otrzymał 21-letni Stanisław Woźnia-
kiewicz z Żurawi, który od uderzenia tę-

Seans w mienkanin hipnotyzera. 
„Dobru charakter" spadkobierców 

Z Bydgoszczy donoszą? 
D Q Leokadii i Maksymiliana Michals

kich w Bydgoszczy, ul. Nowodworska 23, 
zaczęli przed czterema laty przychodzić 
Stefan i Władysława Smoczyńscy Z N A J O M I 

z% widzenia. .Opowiadając barwnie o spad-
TFOJ który mają dostać po krewnej zmarłej 
w Ameryce* wyłudzili od Michalskich kil 
kaset złotych". Kiedy Michalski nie chciał 
jut więcej pieniędzy Smoczyńskim poży
czać, Smoczyńska przysięgała, że spadek 
ma dostać. Michalski dla ostatecznego prze 
konania się o istnieniu spadku udał się do 
niejakiego Oerharda Dorra, hypnotyzera 
„Wieszcz" wprowadził w trans swoją żo
nę. Medium oznajmiło, że Smoczyńscy ma-

„TRÓJKA' 

ją dobry charakter i że mają dostać dużo 
pieniędzy. Wiadomość ta rozwiała wszekie 
wątpliwości i skrupuły. Smoczyńska, do 
której spadek miał należeć podpisała zobo
wiązanie, że daruje Nowackim 200 tysięcy 
zł. ze spadku. Fakt ten znowu pobudził 
ofiarność Michalskich. 

Wreszcie sprawa się wydała, śledztwo 
wykryło, że Michalscy nie byli jedynymi 
ofiarami pasożytniczego małżeństwa. **V 
podobny sposób poszkodowani zostali: — 
Franciszek Kocieniewski, Franciszka Lipiń 
ska, Zofia Bednarek i Marta Grucka. Do
chodzenia w tej sprawie zostały jednak u-
morzone z powodu przedawnienia. Oszuka 
ni stracili w ten sposób kilkaset złotych. 
Oskarżeni Smoczyńscy bronili się tupetem 
i wykrętami. Usiłowali winę zrzucić na 
Michalskich, którzy sami rzekomo wmówi
li w nich spadek sami narzucali się z poży 
czkami, a kwity na 200.000 zł. sami wymu 
sil i , grożąc zastrzeleniem. Przewód sądo
wy wykazał całkowitą winę oskarżonych, 
wobec czego sąd wymierzył io* karę po 
roku więzienia. 

ftADIO-KAClif* 
NIEDZIELA, 27 MARCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

8.00 Sygnał czasu i pieśń „Ave Maria 1 ' 
{1.05 Dziennik poranny * 
1! 15 Audycju dla wsi 
9.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła Najśw 

Marii Panny w Piekarach Śląskich (przez Ka
towice) 

11.00 „Madame Butlcrfley" — skrót opery Giacomo 
Puccinirgo (płyty) — ze Lwowa 

11.57 Sygnał czasu i brjnał I Krakowa 
]2.03 Poranek symfoniczny (transmisja z Sali Sa. 

skiej w Krakowie) 
13.00 Przegląd knlliinilny 
13.10 „O Maćku, który w córach przepadł" — Od

powiadanie ze „Skalnego Podhala" (z Krakowa) 
13.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu małej orkie-

•try P. R. i Tola Mankiewiczówna — śpiew 
W przerwie około t. 14: Wyniki Wielkiego 

Zimowego Konkursu Radiowego 
14.45 Audycja dla wsi 
15.45 Wszystkiego po trochu — audycja dla dzieci 
16.05 Stare pieśni ukraińskie — ze Lwowa 
16.45 „Amrr — ponury cień Sahary" — opowieść 
17.00 Podwieczorek przy mikrofonie (transmisja z 

pym narzędziem w głowę doznał pęknięcia 
kości czaszki oraz wybicia zębów. 

Nie ustalono na razie skąd ci mniej lub 
więcej pokaleczeni młodzieńcy znaleźli się 
z różnych miejscowości, na jednej drodze. 

PONIED^IAł .EK, 28 MARCA. 
Warszawa I (Ra»zyn) 

1 Inne Rozgłośnie Polskie. 
Cl5 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka t płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka a płyt 
8.00 Audycja dla tikół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla azkół 
11.40 Od warsztatu do warsztatu: Wywiad t op'*> 

kiem 
11.57 Sygnał czasu I hejnał i Krakowa. 
12.03 Audycja południowa 
1.3.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 7. pieśnią, po kraju 
16.15 Koncert orkiestry rozrywkowej — t Łodzi 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Film w szkole — odczyt 
17.15 Recital fortepianowy Stan. SzpinHlskicgo 
17.50 Pogadanka sportowa i wiadomości aportowa 
18.10 Piosenki w wykonaniu Turnern Laytona — 

płyty 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audyrja dla wsi 
19.00 „Magia sportu" — «łurhowi-kn 
19.30 „Dyskutujmy": „Wytwórca czy spożywca" -

dialog 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 „Kalejdoskop" — lekka audycja tnuiycina 

(z Poznania) 

kawiarni „Arkadia" Poznaniu) 
W przerwie około g. 17.50: Reportał ze I ja . 

tdu Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 
18.55 Słuchowisko groteskowe pt. „Ciemnogród" — 

z Poznania 
19.35 Słynni wirtuozi — płyty 
20.35 Program na jutro 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Wiadomości aportowe ze wsz y >tk ich m/pł śni 
21.15 „Sensacja amerykańska" — „Wesoła Syrena" 
22.00 Opowieść o Beelhovenie: „Na szczyty" — re

portaż 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny 
21.01) -1.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, ora/ . 
8.30 Muzyka poranna — płyty 
8.55 Odczytanie programu 

13.00 Felieton pt. „Pod błękitnym ni>•! 
15.45 Audycja d l i dzieci 
19.35 Rozmowa pt. „Ze świata pracy" 
19.50 Koncert solistów 
20.35 Wiadomości aportowe lokalne 
23.00-23.30 Muzyka taneczna - płyty 

21. 
; 22. 

I 23 

45 Dziennik wieczorny 
55 Pogadanka aktualna 
00 W pierwsza rocznice śmierci Karola Szyma
nowskiego (koncert symfoniczny z Tcalru WieU 
kiego) 

W przerwie: 
55 Nowości liierockie omówi Stnn. Adamczewski 
50 Otlatnie wiadomości dziennika wieczni fugo, 
prieglfd prasy 1 komunikat meteorologiom 

00 2 ! 00 Programy lokalne 

I.ÓDŻ, jak Katzffn, orazt 

11.00 Mti/yka popularna — płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla 

fragment z powieści pt. „Tęcza nad 
Jana Wikjnra 

15.10 śpiewa Lueienne Royer — plyly 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokami: 
18.15 Najmilsze pieśni — 7 Kałowie 
18.10 Audycja literacka: FI-.IIRIIIRnl z. 

wielkiego miasta" — Wlady-ława 
recytacje 

18.55 Odczylanic programu 
23.00- 23.30 Muzjka taneczna — płyty 

ARTAYTTTEIRH: 
M I A - F M " — 

„Kum 11"0 
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Czy jesteś członkiem 
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Niedziela na boiskach. 
Wiązanka imprez sportowych 

Program imprez niodziolnych jest następu-

W WARSZAWIE: 
W Ursusie o godz. 12-cj mecz bokserski 

Czechowice — Bron Radom. 
W lokalu Legii o godz. 10-ej walne zebranie 

WOZA. 
W lokalu Elektryczności o godz. 18-ej ro

botnicze mistrzostwa Warszawy w zapasach. 
Na Stadionie Wojska Polskiego o godz. 9 

finał szabli o mistrzostwo wojska w grupie fecli 
mistrzów. 

W sali YMCA przy ul . Konopnickiej 6 o go 
dżinie 16.30 finały szabli • mistrzostwo wojska 
w klasie I. 

W lokalu Warszawianki o godz. 11-ej wal 
ne zebranie Warszawianki. 

0 mistrzostwo L ig i Okręgowej 'walczą War 
szawianka — Czarni, Fort Bema — Legia, Or 
kan — Starachowice, PWATT — Okęcie, Gra
nat — CWS, Huragan — Znicz. 

W K R A J U : 
W Krakowie mees piłkarski Craeovia — 

Śląsk1, mecz pływacki Kraków — Śląsk o pu
char młodych i decydujący mecz koszykówki 
męskiej o mistrzostw* Polski Crncoyia — AZS 

W Wielkich Hajdukach zakończenie mi
strzostw bokserskich Śląska. 

W Poznaniu mistrzostwa bokserskie okrę
gu. 

W Grudziądzu mistrzostwa Polski w piłce ro 
werowej. 

W Toruniu mecz bokserski Gryf — Mniszek 
i bieg na przełaj. 

We Lwowie mecz piłkarski Dąb — Pogoń 
i ostatnia walka bokserska o mistrzostwo Lwo 
wa. 

W Wilnie wiosenny tudniej piłkarski. 

W ŁODZI : 
PIŁKA NOŻNA. Boisko ŁKS-u przy A l . 

Uni i o godz. 16-ej mecz towarzyski ŁKS (l iga) 
— Union - Touring. Boisko Sokola o godz. 11 . 
mecz towarzyski Sokół — ŁTSG. Na boisku W i ' 
dzewa o godz. 11-ej meez towarzyski: Widzew 
— Hakoah. 

PŁYWANIE. W basenie YMCA przy ulicy 
Traugutta o godz. 16-«J: mecz reprezentacyj 
szkolnych Łódź — Warszawa. 

GRY SPORTOWE. W sali YMCA od godz. 
11-ej: f inały siatkówki żeńskiej i koszykówki 
męskiej o mistrzostwo szkół średnich. Poza 
tym w Łodzi dalsze mecze o mistrzostwo. 

ZAPASY. W sali przy u l Przędzalnianej 68 
o godz. 11-ej mecz o mistrzostwo drużynowe 
Zjednoczone — K E ; w sali przy ulicy Rokicin 
pkiej mecz o mistrzostwo drużynowe: Wima — 
IKP (o godz. 16-ej). 

LEKKOATLETYKA. Na stadionie ŁKS-u 
od godz. 9.30 rano biegi otwarcia sezonu lekko 
atletycznego ŁOZLA dla pań, zawodników nle-
atowarzyszonych i stowarzyszonych. 

Koferencja delegatek 
w ostatnim dniu z,azdu. 
ŁÓDŹ, 27 marca. — Wczoraj zakończyły się 

Obrady Zjazdu PM Domu w Łodzi. W ostatnim 
dniu zjazdu odbyła się konferencja delegatek 
oddziałów. Na konferencji omówiono aktualne 
zagadnienia na płaszczyźnie gospodarstwa do
mowego rodzin pracowniczych i robotniczych. 
W dalszym ciągu zreasumowano wy niki prze
prowadzonych prac zjazdowych, podkreślając 
icli znaczenie dla dalszych studiów nad racjor.a 
lizacją życia rodzinnego. 

Zjazd pozostawił na uczestnikach jak najlep 
sze wrażenie. 

Chór Oa 
balet Parnella i Loda Halama 

w Ameryce. 
NOWY JORK, 27.3. — Loda Halama po 

świetnych sukcesach w kilku miastach amery
kańskich opuściła Nowy Jork, udając się na 
szereg występów do Rzymu. Halama powraca 
do Ameryki we wrześniu. 

Na miesiące październiki i listopad przybj> 
wa na tournee po Stanach Zjednoczonych chór 
Dana. 

Balet Parnella w 33-osobowym składzie za
angażowany został na 6-miesięczne tournee po 
Stanach Zjednoczonych począwszy od września 
roku bież. 

8 zagród w p ł o m i e n i a c h 
Pożar w lesie* 

1000 zł na rozbudowę szkoły 
Wojewoda łódzki Aleksander Hauke-Nowak 

odniósł się przychylnie do prośby Komitetu bu 
dowy szkoły we wsi Wilczkowicach, pow. łę
czyckiego o pomoc finansową, przyznając na 
rozbudowę tej szkoły 1000 zł. Dzięki tej sub
wencji I przy dalszel ofiarności miejscowego 
społeczeństwa niewątpliwie już w bieżącym RC 
ku powstanie nowy budynek szkolny, pomnaża 
jąc w ten sposób Mczbę placówek oświaty po 
wsiach powiatu łęczyckiego. 

ŁODŹ dnia 27 marca. — Łódzki Urząd Sled 
czy Otrzymał meldunek o 2 poważnych pożarach 

terenu województwa łódzkiego. 
— W lesie państwowym dóbr „Kslężylas* 

l">d Radomskiem wskutek zaprószenia ognia 
przez przechodniów, powracających z jarmarku 
przeg |as, zapaliło się wyschłe podszycie la<u 
1 spłonęło na przestrzeni około 3000 metrów 
kwadratowych. Na szczęście służba leśna przv 

oo 

pomocy miejscowe) '<udnoścl nie dopuściła do 
rozszerzenia się ognia. 

— We wsi Dzieruchln pod Kaliszem w zagro 
dzic Michała Ulewicza powstał z nieustalonych 
przyczyn pożar, który wskutek silnego wiat: u 
przerzucił się na sąsiednie zabudowania i zni 
szczyl 8 zagród włościańskich, powodując strą 
ty na sumę około 20 tysięcy zł. 

Władze policyjne wdrożyły dochodzenie. 

Aby uchronić piękno ojczystego kra ju^ 
Ochrona przyrody w woj. łódzkim. 
Idea ochrony przyrody znalazła zrozumienie we 
w»zy»tkich kult. naród, na całej kuli ziem
skiej. Odgłosy tych prac znalazły i w Polsce 
sv,.>j gtUi^-L.tir ^ _ 

W województwie łódzkim prace te prowa
dziło Towarzystwo Przyrodnicze im. St. Staszi 
ca. l«ko zbiorowa delegatura. 

W związku z nową ustawą o ochronie przy 
rody, która wprowadza zasadę jej decentraMza 
cii utworzony został i w Łodzi Podkomitet Łó 
dzki Państwowej Rady Ochrony Przyrody. 

W lokalu Miejskiego Muzeum Przyrodnicze
go w Parku Sienkiewicza odbyło się zebranie 
I U A L I G U r a c y j n e tego podkomitetu. Po zagajeniu 
zebrania przez M. E. Potęgę, prezesa Iow. 
1'rzyrodn. im. Staszica, zabrał głos prof. Bry-
szewjkj. 

( ' ł0za tym wygłosili referaty: p. W. Kozłow
ski o ochronie przyrody i terenach rekreacyj-
" i c h na terenie woj. łódzkiego 1 inż. Bolesław 

Ferchnin o organizacji dnia lasu. Po krótkiej dy. 
skusji, dotyczącej organizacji „Dnia lasu" uchwa 
lono jednomyślnie następujący skład prezydium 
Łódzkiego Podkomitetu Ochrony Przyrody: me 
Kotowski, jako przewodniczący, dr Dziadek, ja 
ko sekretarz I prezes E. M. Potęga, jako de.« 
gat na powiat łódzki. Ostatecznie przyjęto r 
zolucję, w myśl której postanowiono wysłać do 
przewodniczącego PROP. prof. dr Władysława 
Seafera, rektora U.J., pioniera I najbardziej za 
slużonego działacza na polu ochrony przyrody 
pismo z gorącym podziękowaniem za jego do 
tychczasową działalność I prośbą o dalsze wy 
trwanie na swym ciężkim 1 nie zawsze wdzią 
cznym stanowisku, z którego zrezygnował w 
związku z planowanym zabudowaniem Tatr. 

Postanowiono również zwrócić się do społe
czeństwa z apelem o popieranie akcji ochrony 
przyrody, aby uchronić piękno ojczystego kra
ju przed grożącą zagładą. 

jeszcze w^Had*.. 
A iedno filiżanko kawy słodowej Kneippa 

jeszcze nie stworzy t i ł l Jednakowo* co

dzienna używanie wyśmienitej I pożywne) 

kawy słodowej Kneippa wzmacnia nasze 

•erce I nerwy. Nadło łania jetł smaczno 

K a w a S ł o d o w a K n e i p p a 

REWELACYJNY WYNALAZEK 

3 . 4 5 
i 
Automat 6-cIo mm wyrzucający sam gilzy po 
każdym wystrzale. Strzela specjalnymi naboja 
mi , automatycznie repetuje się do strzału, naj
skuteczniejsza obrona w domu i podróży. Huk 
strzału piorunujący. Cena wraz z eleganckim 
futerałem zt 4.45, 2 szt. 8.50. 100 naboi i sł 800 
Karta na broń nie wymagana. Wysyła aię na 
listowne zamówienia. Płaci się fl)E*iJ3dbiorze 
Adres: I ł . POZNAŃSKA, W a r s S W 1*1. Ka 
zimierza 5, odtfz. 106. 

-AL i l o - KOLUS z 3 lampami zużywa 15 watt 
U 136. — Wózki dziecięce, rowery. Spłaty od 
-I 2,6u tygodniowo. 6-go sierpnia 7. 

A) KADETÓW KORPUS, Kursy Przygotowaw
cze, zapisy i informacje codziennie od 4—5. 
Kilińskiego 144 m. 11. 

UO SPRZEDANIA dom z restauracją na autu-
.radzie Łódź — Piotrków. Wiadomość, Łódz, 

Wójtowska 15. Szmidt. 

1'óŁ DOMU, 6 mieszkań, z ogrodem owoco
wym do sprzedania, Marysln I I . , ul. Druga U-
Karników a 15, KudMńska. _ 

NAJELEGANTSZE suknie ślubne 1 balowe w n j 
wootwerzonej wypożyczalni M. Józefowiczowej 
toezińska 11, irout 1 piętro. 

MASZYNA gabinetowa, gwarantowana, tanio do 
•Przcdania. Ceglana 7, m. 2. przy Zgierskiej. 

MAGLE elektryczne w dobrym punkcie do 
sprzedania. Wiadomość, Bandurskiego 19 dawn. 
Anny, 

P O T R Z E B N Y cze!adn'k 
Ulówna 33, tn. 19. 

podręczny do krawca, 

VOXKADIO z 3-ma lampami zł 336. — z u i > * 8 

15 watt, — wózki dziecięce i rowery, na raty od 
2.00 zl tygodniowo. Piotrkowska 79, w podwó
rzu. • 

LUSTRA, trema i toalety na raty l za gotów
kę Wytwórnia luster Józef Ligocki. Dworska 
nr 20 przy Bałuckim Rynku, telefon 246-31. 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej Polska 
YMCA wynajmuje pokoje mieszkalne dla kawa 
lerów chrześcijan. Mieszkańcy mogą. korzystai 
z pływalni, sali gimnastycznej, natrysków .*.p. 
Zapisy przyjmuje sekretariat od godz. 8—22, 
ul. Moniuszki 4a, tet. 250-10. 

Ą 

POTRZEBNY ŚLUSARZ NA 
bfaalcka ni 54. 

robotę rowerowa. Pa-

MŁODY, przystojny, szuka towarzystwa miłei, 
air.otnej kobiety. Oferty „Wiosna życia". 

DYSZÓWNA WANDA, zam. Piwna 33, zgubiła 
matrykiiłę Szkoły Diamentowskiej. 

PLAC do sprzedania tanio w Rudzie Pabiani
ckiej, przystanek Janówek 4 min. od tramwa
ju. Wiadomość Łódź, Cegielnlana nr 46, m. 43 
u p. Różańskiego. 

PRZYBŁAKAŁ się pies Doberman. Do odebra
nia za zwrotem kosztów. Limanowskiego 161, 
Pawlak. 

MASZYNĘ do szycia gabinetową sprzedam. Sien 
kicwlcza 64, m. 56, I I . podwórze parter, Kuczyń 
ska. 

POTRZEBNA natychmiast prasowaczka. Legio
nów, 43, pralnia. 

OD 50 OR godzina! Lekcje: niemieckiego, fran
cuskiego, angielskiego. Szybko i gruntownie. 
Cegielniana 6, m. 10. 

Doroczny r e m o n t 
zakładu zdrojowego w Krynicy 

WARSZAWA. 27.3. — Zakład zdrojowy w 
Krynicy będzie w miesiącu kwietniu nieczynny 
wobec konieczności przeprowadzenia doroczne
go remontu. 

Nie zaszkodzi parasol... 
ŁÓDŹ. 27.3. — Przewidywany przebieg P)-

gOdy w dniu dzisiejszym: 
Po pogodnej i chłodnej nocy (przymrozki), 

w cląca dnia przejściowy wzrost zachmurzenia 
typu kfębiastego 1 przelotne opady. Skłonność 
do burz. Umiarkowane i porywiste wiatry za
chodnie I północno-zachodnie. Chłodno. 

Hak wbity obok 
mógł spowodować katastrofę 

WILNO, 27.3. — Wczoraj na terenie Wileń-
szczyzny wydarzyły się dwa wypadki kolejo
we, które nie pociągnęły za sobą na szczęście 
ofiar ludzkich, zawdzięczając w pierwszym rzę
dzie zimnej krwi i .szybkiej orientacji maszyni
stów. 

W godzinach rannych w mieście rozeszła 
się pogłoska, iż pociąg pasażerski, zdążający z 
Wilna do Oszmiany wykoleil się. Okazało si?, 
że pogłoska ta jest przesądzona. Przebieg wy
padku był następujący: 

W parowozie pociągu osobowego nr 453 ko 
ło przystanku Kamionka pękła oś. Maszynista 
w porę zauważył defekt i zahamował pociąg. 
Kilku pasażerów na skutek nagiego zahamowa
nia pociągu pospadało z ławek. 

zyny 
lejową. • • 
wypadku wysłano po-

przewiózł pasażerów do 
arowóz przewieziono do 

no d'<a dalszej komunikacji, 

Z Wilna na 
ciąg ratownicz; 
Wilna, uszkod 
depo, tor oczy 
która odbywa się normalnie. 

Drugi wypadek kolejowy miał miejsce, na 
linii Olechnowicze — Usza. Pociąg osobowy 
zdążający do Olechnowicz o godz. 6.45 rano, 
nie dojeżdżając do miejscowości Plebania naje
chał na hak wbity kolo prawej szyny toru. 

Maszynista w porę pociąg zahamował uni
kając ewentualnego wykolejenia. 

O wypadku powiadomiono policję, która usta 
liła, że hak został wbity do szyny przez dzie
ci, bowiem w tym miejscu na piasku ujawnio
no ślady dziecięcych stóp. 

Kosztowne zabawy b. członki 
w m i s c e 

zarządu targowicy w Mysłowicach 
czwartym dniu roz 
Okręgowym w Ka-

KATOWICE, 27.3. — W 
prawy karnej przed Sądem 
towicach przeciwko b. dyrektorowi Centralnej 
Targowicy w Mysłowicach zeznawał w dal
szym ciągu główny oskarżony Kazoń. W ciągu 
piątku osk. Kazoń ostatecznie skończył swoje 
obszerne zeznania. W sobotę zeznawali da«l 
oskarżeni, a w poniedziałek zostanie otwarte 
postępowanie dowodowe 1 sąd przystąpi do pler 
wszych świadków. 

Osk. Kazoń twierdzi, że padł ofiarą szanta
żystów. Uzasadniając to, wywodził, że przy u-
tworzeniu spółki wszedł do zarządu z ramienia 
magistratu miasta Mysłowic b. przewodniczący 
Rady Miejskiej, p. Józef Piotrowski. Zdaniem 
osk. Kazonia, p. Piotrowski był przed tym ma
łym urzędnikiem 1 zarabiał miesięcznie około 
200 zł. Ody więc jako członek zarządu Targo
wicy pobierał miesięcznie przeszło tysiąc zło
tych, „przewróciło mu to w głowie" i wówczas 
kupił sobie samochód, nauczył się pić najdroź-

Rekolekcje dla panien, 
Rekolekcje dla panien ze afer wykształco

nych w kościele OO. Jezuitów ul. Podleśna 22 
trwać będą od dnia 28 marca do 3 kwietnia. 

Dnia 28 marca (poniedziałek) o rodź. 7.30 
wlecz Venl Creator I 1 konferencja. 

Dnia 29 marca — 1 kwietnia — codziennie 
punktualnie o godz. 7.30 krótkie nabożeństwo 1 
konferencja. 

Dnia 2 kwietnia (sobota) o godz. 5 Po poł. 
Spowiedź, św. o godz. 7.30 krótkie naboźeń 
stwo i konferencja, po czym ciąg dalszy Spo
wiedzi Św. 

Dnia 3 kwietnia (niedziela) o godz. 9 Msza 
św. I Komunia św. Generała ł błogosławień 
stwo papieskie. Dojazd tramwajami nr nr: 0, 
5, 6, 8. 

Magister praw skakany na3lata wiezienia 
Z A DZIAŁALNOJw KOf tUMSTi rCZNĄ. 

sze koniaki i urządzał libacje, kosztujące po 
kilka tysięcy zł. Dochodziło do tego, że w je
dnym z kabaretów w Bielsku wlewał szampan 
do miski i mył sobie w nim ręce. Jak twierdzi 
osk. Kazoń, Piotrowski sprzeniewierzył s kasy 
Targowicy około 18.000 zł. Nie chciano jednak 
sprawy skierować do prokuratora i dlatego 
zwolniono go z posady. Ponieważ jednak groził 
popełnieniem samobójstwa, przyjęto go z po
wrotem w charakterze urzędnika, lecz odsunię
to go od kasy. Następnie jednak — mówi osk. 
Kazoń — Piotrowski dopuścił się różnych ma
nipulacji z komiwojażerami, wobec czego dano 
mu 6000 zł odprawy, pod warunkiem, że wyje
dzie z Mysłowic. Wówczas rozpoczął on na 
własny rachunek eksportować bydło, Jednak 
stracił pieniądze l dopuścił się przestępstw, za 
które był nawet karany więzieniem. 

RUDKI, 27.3. — Sąd Okręgowy w Samborze 
z udziałem ławy przysięgłych skazał magistra 
praw Romana Pełeńskiego lat 26 z Komarnaa I komunistyczną. 

O Q O 

pow. rudeckiego na karę 3-letniego więzienia z 
pozbawieniem praw na lat 5- za działalność 

O o e Gdy ktoś wypije za d u ż o 
SCHOWKA POOOTOWIA RATUNKOWEGO 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja z gwarancją grube 
czki | piękne fale „Nina", Główna 32, tel. 124-31 

KIOSK do wydzierżawienia w 
kcie, woda, owoce, słodycze, 
ska 122 w sklepie. 

najlepszym pun-
Wiad.: Brzezia-

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja,.grube naturalne 'oe i -
ki, szerokie fale w zakładzie fryzjerskim „Bo
gusław", Abramowskiego 15, tel. 261-31. 

Z IEMI uprawnej 1179 są śni kw. do sprzedania 
w tym studnia, szopa i ogródek. Wiadomość: 
ul. Abramowskiego 16, m. 17, I I I p. 

| 
am 
AK\ 
F 
P 
« 

I 

o k i 

IM 2 
pól 

place na 
morgowy. 

o\v;e. 

Zdrowiu w dobrym 
Wiadomość ul. Spo-

bdręczny krawiecki — Napiór-
Jcyna, I p. Drzewiecki. 

lo sprzedania, Lokatorska 2<\ 

kajtaftszych do najwykwintniej-
zyny do szycia, najkorzystniej 
, f i rmie: Rędzia- T ódź . Bałucki 
1-99-

SKLEP spożywczy natychmiast oddam bez od
stępnego, nowe urządzenie, dochód 120 zl dzień 
nie wraz z pokojem, kuchnią i dużą piwnicą i 
komórką, Zgierska 63. 

OTOMANY, garderoby, stoły, krzesła, łóżka, 
biblioteczki tapczany, leżanki stoliki do radia, 
J Martynowski, Pomorska nr 30, tel. 114-28. 

ŁÓDŹ, 27.3. — Na posesji nr 30 przy ul. Po 
gonowskiego znaleziono w czasie oczyszczania 
MII IETNIKA zwłoki noworodka. Powiadomiona o 
wypadku policja przesłała trupa do prosekto
rium miejskiego i wdrożyła dochodzenie w kle 
runku ujawnienia matki noworodka. 

— 32-letni Jan Gaberski (Mariacka 11 na 
Chojnach) powróciwszy do domu w stanie pod
chmielonym i zastawszy drzwi mieszkania zam 
kuięte usiłował dostać się przez okno i wybił 

WsrtoUIowyra 
na całe tyci* i* 't »..»• <••/, ma 
cicho szyjąca maszyt.a dn szy
cia, hartu, rndln, merazhowunia 
i t. lie. złolych gotówkę 
— ratami, z wieloletnia, gwa
rancja,. niHim mm 

K R U Z E I 

KRAKÓW, Zwierzyniecka 

Zadajcie eennlków darmu! 

POWÓZ parokonny, karetka 4-ro osobowa do 
sprzedania. Łódź, ul. Krucza 8. 

ZA GOTÓWKĘ i na raty ubrania i palta mę
skie i damskie z towarów bielskich poleca Ma 
gazyn D. Joskowiczn, 
wórzu. 
cyjne. 

Nowomiejska 8, w pod-
Przyjmuje obstalunki. Ceny konkuren-

SZOFER młodszy do samochodu propagandowe
go na Łódź poszukiwany. Oferty z podaniem re-
ferencu i żądanego wynagrodzenia składać w 
administr. „Echa" pod kw. 2239. 

PŁACE najtaniej kupuje się 
macje i sprzedaż we dworze 
jami nr 10 i 4. 

w Stokach. Infor 
Dojazd tramwa-

Parcele budowlane 

szyby, przy czym poprzecinał sobie żyły u rąk. 
Rannego opatrzył lekarz pogotowia. 

— W podwórzu domu NR 44 przy ul. Gene
ralskiej spadł z drabiny z wysokości kilku me 
trów Bolesław Nowacki, jeden z lokatorów t:-
goż domu. Nowacki doznał pęknięcia kości ml* 
dnicy i złamania prawego uda. Karetka pogo
towia przewieziony został do szpitala Ubezpie-
czalni w stanie ciężkim. 

— W mieszkaniu rodziców (Paderewskiego 
nr 19) wylała na siebie gorącą wodę pozosta
wiona na chwilę bez opieki 2-letnia Michalskn 
Teofila, doznając oparzenia twarzy l rąk. Opa
rzone dziecko opatrzył lekarz pogotowia. 

PSYCHOLOGIA KONIA. 
Staraniem Łódzkiego Towarzystwa Opieki 

nad Zwierzętami zostanie wygłoszony w Roz
głośni Polskiego Radia w Łodzi odczyt dra A'«k 
sandra Połońskiego na temat: „Psychologia ko
nia". Odczyt odbędzie się dnia 30 marca rb. o 
godzinie 20.30. 

WALNY ZJAZD OKRĘGU ŁÓDZKIEGO 
Związku Harcerstwa Polskiego. 

ŁÓDŹ, 27.3. - Dziś w niedzielę, dnia 27 
marca rb. odbędzie się Walny Zjazd.< OkregJ 
Łódzkiego Z. H. P. o godz. 8.55 na placu Kate
dralnym odbędzie się raport drnźyn, po czym 
o godz. 9 JE. ks. biskup sufragan dr Kazimierz 
Tomczak odprawi nabożeństwo w Katedrze św. 
Stanisława Kostki. 

O godz. 11.30 nastąpi otwarcie Zjazdu Okrę 
„ „ . . . . . , . gu w sali posiedzeń Rady Miejskiej przy u', 
w spokojnej dzteUucy mieszkalnej, 5 mmut od I Pomorskiej nr 16, w którym wezmą udział 

' 1 - * : , : ~ L _ Dworca Łódź - KaUsk*. korzystnie do sprze- I przedstawiciele władz państwowych, 
dania Wiadomość ALFRED MARKS Wigury. 11 wych i samorządowych. 

wojsko-

Co nas po praey rozweseli? 
CASINO: — Zawiniłam. 
CORSO: — Trójka Hultajska. • 
EUROPA — Zaułaj mi -
GRAND-KINO — Dunia, córka pocit-

mistrza. 
IKAR — I . Biały anioł. I I . Grzesznik 

mimo woli. 
JAR — na scenie: Wiosenny walc, na 

ekranie: Sztandar wolności. 
METRO — Król i chórzystka. 
MIMOZA: — Kościuszko pod Racła

wicami. 
MIRAŻ: — Tajny agent. 

PALĄCE: — Fortancerki. 
PRZEDWIOŚNIE:—Robert I Bertrand 

RIALTO: — Kobiety nad przepaścią. 
RAKIETA: — „Premiera'. 

STYLOWY: — Kaprys milionera. 
T O N : — Ich stu i ona jedria. 
URANIA: I. Dziki zachód, II. Nicpbrł\ 

dziewczyna". 
ZACHĘTA: — 

Jutro na obiad 
Zupa ogórkowa. — Zrazy zawijane 

z kaszą. — Budyń czekoladowy. 

T E A T R POLSKI. 
Występy Józefa Węgrzyna. 

Świetny artysta scen warszawskich Józef 
Węgrzyn, zbiera zasłużone* oklaski w Tea
trze Polskim, gdzie dziś w niedzielę o godz. 
4-ej popoł. i o godz. 8.30 wiecz. a w ponie
działek i wtorek o godz. 7.30 wlecz, grana 
jest przepiękna sztuka Sheryffa „Kres wc* 
drówki" w reżyserii dyr H. Morycińskieco, 
a w wykonaniu: Bończy, Hańczy, Łabęuz-
kiego, Niwińskiego, Nowosielskiego, Pągow 
skiego, Szymańskiego, Wichniarza, Zcmera i 
innych. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w niedzielę o godz. 4.30 po poł. 

szlagierowa farsa „Mecz małżeński. 
Dziś o godz. 8.15 wlecz, a w poniedzia

łek o godz. 6-ej po poł. skrząca się werwą 
i humorem komedia Zalewskiego „Oi męż
czyźni, mężczyźni" w koncertowym wyko
naniu: Dnnajcwsikiej, Relewicz - Zieimbiń-
skiej, Skrzydłowskiej, Sykulskiej, Dejunowł-
cza, Kopczewskiego, LeszczyńskicgCs Wina-
wera i reżysera Wronckiego. 

JUTRO PIERWSZY WYSTĘP ROSAŁI I CHLADF.K 
Jui jutro, w poniedziałek, dn. 28 bm. o godi. 

20,45 w Sali Filharmonii pierwszy wyrtęp światowej 
l ł iwv, fenomenalnej tancerki Rośalii Chladek. 

Bilety, pozoswłe ju i w niewielkiej ilołci, do na
bycia dzisiaj w kawiarni „Ziemiańska" w godz. «<1 
12 2 5—7 od jutra .-a- w katie Filharmonii. 

T E A T H K U K I E Ł E K „KOT W BUTACH" ' 
Al . Kościuszki 57. 

Teatr Kukiełek dla dzieci „ K a w butach" (Al . 
Kościuszki 57) w>stawia dzisiaj, w niedz7ełf o godz. 
12-ej w pol. i 4-ej po poł. piękną bajka JuKi Du
czyńskiej „O raku nłehoraku i pstrągu dziwolągu". 

Bilety do nabycia od godz U-ej w kasie T eat ru , 
Al. Koicjjuzki 57. 



N o w a e r a z m i o t ł a 
u w. „pannę na wydaniu" 
Dziś są tylko dzielne dziewczyny. 

D , n _ l . : . J I 1 i . 

N i e c z y s t o ś c i c e r u 
pochodzą często od obstrukcji żołądka 

Była kiedyś przed laty, taka istota, któ 
rą nazywano „panną na wydaniu". Cofnij
my się o lat — sporo, i zapytajmy ojca tej 
„panny na wydaniu", co to za stworzenie 
tak zwane? 

Oto słuchajmy jego odpowiedzi; powie 
nam, że panna na wydaniu, to kula u nogi, 
to ktoś, który kieszeń jego czyni lżejszą, a 
odzież bardziej wytartą to nieustanna przy 
czyna poważnych wydatków i konieczność 
wydawania wieczorków i bali. 

da — ta matka tej 
ed wielu laty — 
przyczyna jej bez 
ieustających kło
da w jej niektó-

CIL. 
ro, które pra

lkę, to jest 

Matka zaś 
panny na w 
że panna ft i.ini 
sennyci^ pow 
potów., ftzęstokroć 
rych, poczynaniach ży 

Filozof określił ją j 
gnie mieć obok si 
męża. 

Poeta nazwał ją sfink 
Brat mawiał o nicj: „h'.«7v ryczka . 

Doktór zapisywał jej zwykle żelazo na 
anemię, i radził wyjechać do modnych ką
pieli. 

Znajomi niechętnie zapraszali ją do 
siebie. 

Młodzi mężczyźni nazywali ją „pi
jawką". 

W księgarniach" przedkładali jej tylko 
francuskie romanse. 

Krawcowa bała jej się jak ognia, była 
bowiem pretensjonalna i bez gfustu. 

Przyjaciółka od serca mówiła o nie] r 
ech... ona jest za szczupła, i wogóle... 

A ca mówią obecnie o „pannie na wy
daniu"? Nie mówią nic bo je/ nie ma. 

Dziś ojciec mówi o swej córce, która 
znajduje się W tym samym wieku, w jakim 
była kiedyś „panna na wydaniu": „To 
moja pomocnica, pomaga mi dzielnie W 
utrzymaniu rodziny, nie mam potrzeby szu 
kić dla niej męża, znajdzie go sama, a Je
żeli nie, to córka moja da sobie f bez nie
go radę W życm". 

Marka z dumą patrzy na nią; I mówi: 
„Moja córka to moja duma idzie przez ŻY
cie drogą prostą, pracowita jest i prawa. 
Z^n^żcz^zn^ctóry^h^na^WYJ)^ 

napewno męża takiego, jaką ona jest sa 
ma, silnego duchem i ciałem" 

Filozof mówi: kto wie co jej jest pisa
ne, może to przyszły, pierwszy minister 
kobieta u nas. 

Poeta śpiewa o niej: ona jest nie tylko 
domu kwiatem, ale jego siłą, stanie się dla 
męża światem, a każdemu miłą. 

Bratu stała się miłą, prawie konieczną 
towarzyszką: w pływalni, na kajaku, w 
górach i przy książce. 

Doktór stawia ją za przykład zdrowia 
Znajomi pysznią się jej przyjaźnią. 
Młodzi ludzie chętnie przebywają w jej 

towarzystwie. 
U księgarza kupuje poważne, dobre 

książki. 
Krawcowa nie ma z nią kłopotu, bo 

gust ma dobry, i lubi wszystko skromne 
Przyjaciółka od serca nie mówi o niej 

nic. 
Dziś więc panny na wydaniu nie ma. 

Znikła zmora wieczorków towarzyskich, 
herbaty i tańców. Dzisiejsza panna chce 
również być kochaną, chce wyjść zamąż, 
ale „panną na wydaniu", tylko panną ta 
ką, przestała być, z chwilą, kiedy zamiast 
szukać męża po balach wieczorkach i miej 
scach kąpielowych, I patrzeć z powodu te
go na każdego poznanego mężczyznę jako 
na kandydata na męża, zbliżyła się do nich 
Jako ich towarzyszka w zabawie godziwe 
i w pracy, jako przyjaciel, częstokroć pe
wniejszy od ich kolegów. Z chwilą kiedy 
nie słucha czczych pochlebstw rzekomych 
czy prawdziwych konkurentów, a woli do-

I bre, szczere, choć może nieraz mocne sło-
'wo przyjaciela, przeobraziła się nie do po 
znania. 

Panna na wydaniu zniknęła, zmieciona 
z powierzchni ziemi nową erą: zdrowego 
silnego ducha, który z lekceważeniem pa
trzy na dawniejsze czekanie na męża, upo

karzające I bolesne z litością wspomina 
szukanie tego męża po modnych kąpielach, 
na balach i „wszędzie", albo na rozpacz, 
jeśli zdradził zaufanie, albo się nie znalazł 
wogóle, i panna zostawała „starą panną". 

Dziś i tych nie ma, są tylko dzielne pra-

KUCHNIA DOBREJ GOSPODYNI. 
Z A P A S * » N A W P A D E K 

Elegancja kuchni jest dziś tak obowrąz 
k"wa jak elegancja każdego innego poko 
ju w mieszkaniu. Dobra gospodyni nie o 
graniczą się do zewnętrznego upiększenia 
kuchni, lecz stara się by praca wykonywa 
ha w kuchni — tym motorze gospodar
stwa domowego — szła sprawnie i nie po 
tykała się o różne braki w sprzętach lub 
w spiżarni. Do artykułów nadprogramo
wych, a poszukiwanych zazwyczaj w kuch 
ni, należą żarówki, klajster do papieru, 
kłębek sznurka, papier do zawijania pakun 
ków, cement służący do sklejania stłuczo 
nej porcelany, lak, taśma lepiąca, ostry pa 
pier (szmergiel). Do artykułów zapaso-

wych jakie zawsze powinny być pod rę
ką należą: świeca, nalepki na słoiki, gum 
ki, wosk pszczeli, paczka zapałek, gwoź
dziki i śrubki różnej wielkości, spiżarnia 
powinna być również zaopatrzona w za
pasy na „wypadek" niespodziewanych go 
ści: puszka konserw z ryby lub szynka w 
puszce, mleko zgęszczone, konserwowane 
owoce w puszkach większych i mniejszych 
groszek zielony, makaron, ostre sery, ma
rynowane grzyby, korniszony i ćwikła z 
buraków. Do zapasów tych należy sięgać 
co jakiś czas i bez wizyty gości, by nie 
pozwolić im się zepsuć. 

cownice, c woli męskiej, które samotne 
życie umieją zapełnić pożyteczną i ofiarną 
pracą dla ogółu. 

Zwyciężyły nowe czasy, rzucając na 
przeszłość cień zapomnienia I politowania 

Musimy się pogodzić z tym, że w tro
sce o czystą cerę wypada nieraz sięgnąć 
głębiej w organizm i zobaczyć, czy wszy
stko tam jest w ; >rządku. Co prawda, to 
i kłopotliwe i może nawet nie bardzo pięk
ne jest zestawianie skóry z innymi narzą
dami, no ale nie ma rady. 

Zawinił tu organizm, który tak mister-

Współczesne zakłady kosmetyczne, — 
zwłaszcza na Zachodzie i w Ameryce, — 
coraz bardziej naginają się do wymogów 
realnych i przez to coraz więcej zbliżają 
się do typu instytucji lekarskich. Nie dzi
wi też nas zupełnie, że w niektóryCfc przo
dujących zakładach kosmetycznych fyie za
wahano się zainstalowane takiego aparatu, 

P r a g n i e ń ! 

iczego się śmiejesz .już wler 
i oczy wz ' • " e j £ 8 ku góree, 
na pierwsi j 7 wlew wiosenki 
śni ci się jttwtjn i róże.. 

Wiem słodka moja dzieweczko, 
co cię rozmarza i maml, 
czar kwiatów, słońce, dreszcz przygód, 
które się ścielą przed nami. 

Wczoraj przypadkiem za miastem, 
gdym na przydrożnym siadł głazie, 
twarz mi musnęły zmęczoną 
pierwsze listeczki 1 bazie. 

To całowała mnie wiosna, 
subtelnie, cicho 1 skromnie, 
niczym kochanka zwodnicza, 
która powraca znów do mnie. 

- - - - - r o -

nie i chytrze powiązał jedno z drugim, by jak aparat do głębokich płukań jelitowych, 
jak najwięcej stwarzać komplikacji w ży - | Zdawałoby się, obiekt jak najbardziej ,iie 

odpowiedni, o którym nawet wspominać 
nie wypada, gdy mowa o instytucji, pie
lęgnującej urodę. A jednak konieczność 
życiowa zwyciężyła, przesądy i uprzedze
nia zostały przezwyciężone, i dziś panie 
już same zgłaszają się do płukań nie tylko 
w celach leczniczych, ale i zapobiegaw
czych. Z rzeczowego p!<<'tu widzenia nie 
ma w tym nic dziwnego, albowiem jelita 
stanowią bardzo ważny odcinek na froncie 
walki o zdrowie, tu czyhają liczne niebez
pieczeństwa, które potrafią zaatakować 
skórę w sposób dotkl iwy i długotrwały. 

Przede wszystkim chodzi o takie cier
pienia skóry albo, w języku kosmetycz
nym, nieczystości cery, jak pokrzywa, trą
dzik pospolity i t. d., które nie jeden sen 
spędzają z powiek niewieścich (a niekiedy 
męskich). Nic ulega wątpliwości, że za
parcie stolca ponosi dużą część-winy za 
powstawanie nieczystości cery i dlatego 
należy zwalczać je z całą energią. Do bo
gatego dziś arsenału środków leczniczych, 
służących do tego celu, przybyło w ostat
nich latach głębękic płukanie jelit, pozwa
lające na gruntowne przeczyszczenie. — 
Usuwa się w ten sposób masy szkodliwe, 
trujące, uwalnia się organizm od balastu 
zbędnego, będącego źródłem wszelakich 
objawów chorobowych. 

Leczenie od tej vtrony nieczystości ce
ry daje niekiedy zdumiewające wyniki, 
szczególnie w uporczywych przypadkach 
tak pospolitych schorzeń, jak pokrzywa 
względnie trądzik. Głębokie płukanie jelit 
nic zastąpi, oczywiście, zabiegów zewnę
trznych, stosowanych bezpośrednio na skó 
rę, jednakże wielokrotnie w medycynie jak 
zresztą w innych dziedzinach, wypada do 
jednego celu zdążać różnymi, stojącymi do 
naszej*dyspozycji, środkami. 

Polacy amerykańscy 
|w książce telefoniczne!. 

Jest Jedno miasto w Stanach Zjedno-
CZJ3!)xcL...W-kińim_. Polacy znajdują się 
nic tylko na ostatnim, jatc w Innych mia
stach ale również na pierwszym miejscu. 
Miastem tym jest Milwaukee. Na pierw
szym miejscu i równocześnie na ostatnim 
są tam Polacy w książce adresowej, któ
ra liczy 364.832 nazwisk. 

Pierwszym w książce adresowej jest 
Polak, Stanisław Afelski . a ostatnim rów 
nież Polak, Ignacy Zyzniewski. 

Ty jednak ZOSTAW swe usta, 
choć Rrew w nich tęskni i płonie, 
na kwiecień — kiedy W OGRODZIE 
w kwiat SIĘ ustroją jabłonie. 

Gdy się roztęczą rabaty, 
rozkwitną bratki i maki — 
wśród nich buszować będziemy 
jak dwa beztroskie dzieciaki. 

Aby znów potem o zmierzchu 
obudzić przeszłość — W jej echu 
tak długo tulić, całować, 
aż W piersi braknie oddechu. 

Baczyć by wzniosłe misterium 
nie zbrukał żaden bluźnierca 
i słuchać, słodka dzieweczko, 
jak biją zgodnie dwa serca. 

ROM. 

PODSŁUCHANE 
FENOMEN. 

— Wie pan, są ludzie, którym wystar
czy w nocy tylko godzina snu. 

— O tak, wiem. Sam nawet mam W 
domu takiego człowieka. Wczoraj właśnie 
skończył cztery miesiące. 

Conurdia MERREl 

Jacqueline 
i m i ł o ś ć 

T ^ — Dobrze panienko. 

Kate pomogła jej się ubrać w płaszcz, podaia -ręka
wiczki i torebkę. 

Jacąueline przeszła przez hall i pchnęła zielone drzwi 
od korytarza, prowadzącego do laboratorium. Otworzyły 
się na oścież. Co to, znów Duan? 
, Zapytał wyzywająco: 
I — O co Chodzi? 

" ' — Idę powiedzieć ojcu dobranoc — odpowiedziała 
wesoło. 

Na to oznajmił surowo, że jej nie puści. W cieniu je
go wzrostu wydawała- się maleńka. Jednak spojrzała mu 
chłodno w twarz. 

— Czy mogę zapytać, blaczego? 
[m — Owszem, bo ja nie pozwalam. 

— Ja... jakim prawem? Jakim prawem pan może mi 
zabronić iść do ojca? — wyrzuciła ze zdławionego gar
dła, drżąc od stóp do głów. — Co to za tajemnice pan tu 
przede mną ukrywa? Dlaczego pan mnie nie puszcza do 
ojca wieczorami? Dawniej zawsze mówiłam ojcu dobra
noc. Teraz... . . . 

Umilkła, przycisnęła dłonią usta, żeby nie wybuchnąć 
krzykiem, płaczem, protestem. ^ 

Po twarzy Duana przemknął dziwny wyraz na pół l i 
tość, na pół bólu, aie Jacąueline tego nie widziała. To co 
mówił Walter, obudziło w niej zamęt podejrzeń. Porwa
na nagłym, ślepym, nieopatrznym gniewem, zakrzyczaia: 

— Ja muszę z tym skończyć 1 Muszę zbadać, co to 
wszystko znaczy... Czy pan rozumie? Idę do laboratorium. 
Proszę się odsunąćl 

Zamachnęła się z pasją ręką, jakby go chciała ode
pchnąć. Nie ruszył się. 

— Pani tam nie pójdzie. 
— Pójdę! — tupała nogami, jak r.<zwściiv:<. dzie

cko. Była w tym gniewie i oburzeniu przeilii 
Duan stracił panowanie nad sobą. 
— Ach, mój Boże! Robię, co mogę! Czy pani konie

cznie musi utrudniać mi zadanie? 

Gniewne niebieskie oczy spotkały się z szarymi kolo
ru burzliwego nieba. Jacąueline zdumiała się. Pierwszy 
raz pochwyciła w jego głosie ton błagalny. 

— Nie... nie rozumiem pana — wyjąkała uspokaja
jąc się tak nagle, jak wybuchła.. 

— W takim razie proszę być cicho, na miłość Boską! 
I zatrzasnął przed nią drzwi. 

Zawróciła do hallu, cała rozdygotana. Gorąca krew 
matki burzyła się w jej żyłach. Jacąueline miała ochotę 
krzyczeć, tupać, tłuc wazony. 

Właśnie pokojówka otworzyła drzwi Walterowi. 
Wszedł wyelegantowany jak model z wystawy krawie
ckiej. Jacąueline postąpiła ku niemu, chwiejąe się na no
gach. 

— Walterze, Walterze — zawołali cichym głosem. 
— Jeżeli mnie kochasz, jeżeli mnie naprawdę I-ochasz, 
to mnie stąd zabierz i pociesz! 

Sprowadził ją do pięknego samochodu, wsiadł za nią 
i gdy ruszyli z wolna, od razu wziął w ramiona. Nie opie
rała się. Krnąbrna, niezależna Jacąueline, żądająca po
ciechy! Cóż za okazja dla Waltera! Nic dziwnego, że 
skorzystał z chwi l i l 

— Najdroższa... najmilsza, nie mogę dłużej czekać... 
Powiedz mi, że nie będę czekał... Powiedz mi, że się po
bierzemy jak najprędzej — nalegał. 

Tul i ła się do niego, bliska łez, wdzięczna, rozpaczli
wie wdzięczna za te opiekuńcze silne ramiona naokoło 
kibici. Przyciśnięta do jego piersi, czuła się bezpieczna. 
Czuły, oddany, umiał pocieszać. 

— Ja już nie mogę... Nie mogę, Walterze. Odbiera mi 
ojca... a oprócz ojca nie mam na świecie nikogo, ale to 
nikogo!- — zaszlochała. 

— Mnie będziesz miała, niech tylko mam prawo opie
kować się tobą. Nie ma takiej rzeczy, której bym dla cie
bie nie zrobił, najdroższa! Czy mi wierzysz? 

Tyle razy to powtarzał, że musiała wierzyć. 

— Więc obiecaj, że pobierzemy się niezwłocznie. 
Obiecaj! 

— Dobrze. Przyrzekam ci, Walterze. Ojciec, gdyby 
wiedział nie wziąłby mi tego za złe — łkała. 

Jakkolwiek miłość Waltera miała charakter salonowy, 
to przecież urocza buzia Jacąueline mogła wzburzyć krew 
w każdym niedołędze. Zaczął ją całować po włosach, po 
oczach, po białej szyi. Ale gdy sięgnął do ust, dziewczy
na żachnęła się..i 

— Prószę cię... mój drogi... puść mnie... — jąkaia 
błagalnie. I szukając instynktownie wytłumaczenia niepo
jętego dla siebie samej odruchu, dodała szepten" 
Włosy... włosy mi się rozsypały... 

Puścił ze śmiechem, ale że czul się zwyci 
przygarnął i wycałował. 
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